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Zagłada grozi światu 


jeżeli energia atomowa będzie użyta w celach wojennych. 
— Apel uczonych do społeczeństwa amerykańskiego 


Grupa uczonych z profesorem Alber- 
łem Einstelnem na czele, zwróciła się z 
apelem do społeczeństwa amerykańskie- 
go o zebranie jednego miliona dolarów na 
cele akcji uświadamiającej wśród naj 
szerszych rzesz o konsekwencjach, gro- 
Żących ludzkości w razie zastosowania 
energji atomowej w celach wojennych. 

A apelu uczeni wymieniają powody. 
które skłoniły ich do wystąpienia: 

1) Bomby atomowe można obecnie pro- 
dukować tanio 1 w wielkich ilościach. 

2) Podczas wojny niemożliwa jest o- 
brona przed bombą atomową lnie nie 
świadczy, by wynalezione zostały w blie 
sklej przyszłości jaklekotwiek środki o- 
bronne. , 

3) Wszyscy mogą zatębić tajemnicę 
bomby atomowej. i 

4) Użycie bomby atomowej jest rów- 
noznaczne z zagładą cywilizacji, 

5) Jedynie międzynarodowa kontrola 
me zabezpieczyć świat przed katastro- 
lą. 

Podobną kampanię na terenie europej- 
skim podjął wybitny uczony francuski — 
Joliot - Curle. Oświadczył on, że uczeni 
nie mogą stać na uboczu, gdy zagrożone 
są losy świata. lecz obowiązkiem ich, ja- 
a 


Anglii brak żywności 
slw.erdza min.ster wyżyw ena Strachey 


Minister wyżywienia Wielkiej Brytami 
John Strachey, w ostatnim swym prze- 
mówieniu stwierdził, iż sytuacja żywno- 
ściowa Wielkiej Brytanii jest bardzo po- 
ważna. Strachey podkreślił, jż oznaki po- 
Prawy sytuacji żywnościowej znikły w 
związku ze zniesieniem kontroli cen w 
Stanach Zjednoczonych. Strachey stwier- 
dził, iż Amerykanie dokonali tego. czego 
w Wielkiej Brytanii domagali się konser- 
watyści Wyniki nie dały długo na sie- 
bie czekać, Ceny w Ameryce podniosły 
się o 60 procent — stwierdził Strachey. 
W Wielkiej Brytanii podniosły by się o 
200 lub 300 procent, | 


St ik | (Ti 
rajk górników w USĄ? 
Porliaxiac,e nie dały rezu tatu 

Sytuacja gospodarcza Stanów Zjedno- 
czonych stale się pogarsza. Obecnie sto- 
Ją one w obliczu groźnego strajku 400 ty 
sięcy górników, zapowiedzianego przez 
przewodniczącego związku górników — 
Johna Lewisa. , 

W dniu 21 listopada wygasa stara u- 
mowa górników z właścicielami kopalń, 
zaś rozmowy w sprawie zawarcia nowej 
umowy zostały zerwane, ponieważ robo- 
tnicy nie akceptują warunków, Stawia- 
nych przez pracodawców. Lewis oświad- 
czył, że o ile rząd į właściciele kopalń 
nie zgodzą się na postulaty górników, 
wezwie on ich do strajku. 

Prez. Truman oświadczył w związku 
z tym przedstawicielow "rasy, że „wy- 
tworzona sytuacja poważnie go niepokoi. 


ko ludzi, w pierwszym rzędzie zdających 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jest o- 


bomby atomowej została ujawniona, a 
skrupulatna kontrola międzynarodowa u- 


strzec Świat i mie dopuścić do katastrofy. | niemożliwiła w przyszłości użycie tej gro- 


Joliot - Curie zażądał, hy tajemnica 


Źnej_bront. 


Przed wykorami w Polsce 


Przygotowania są w pełnym toku 


Przygotowania do wyborów w Polsce 
są w pelnym toku. Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej powołało Państwową 
Komisję Wyborczą, w skład której weszli 
przedstawiciele poszczególnych stron- 
nictw politycznych. 

Spośród przedstawionych przez kluby 
poselskie kandydatów, zatwierdzono: 

Z ramienia klubu poselskiego PPS Jako 
członka Komisji Ryszarda Obrączkę i ja- 
ko jego zastępcę Lucjana Motykę; 

Z ramienia klubu poseiskiezo PPR — 
jako członka, Komisji Zenona Kliszko, ja- 
ko jego zastępcę Stanisława Katinow= 
skiego. 

Z ramienia klubuposelskiego Stronnic- 
twa Demokratycznego — jako członka 
Komisji — Marię Jaszczukową I jako za- 
stępcę Wiesława Fijałkowskiego; 


Z ramienia klubu poselskiego Stronnic- 
twa Ludowego — jako członka Komisji 
Jana Grubeckiego i jako jego zastępcę 
Antoniego Langnera; 

Z ramienia klubu poselskiego PSL — 
jako członka Komisji Stanisława Mazura 
i jako jego zastępcę Stanisława Osieckie- 
go; 

Z ramienia klubi peselskiego Stronnic- 
twa Pracy — jako: członka Komisji Kazi- 
mierza Lubosiewicza I jako jego zastępcę 
Michata Dorembowicza. 
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Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
mianowało Mieczysława Dobromęskiego, 


Porozumienie 
w sprawie Triestu 


Na posiedzeniu Rady Mini- 
strów spraw zagranicznych oma* 
wiano w dalszym ciągu nieuzgod- 
nione problemy, dotyczace przy- 
szłego statutu Triestu. W szcze- 
gólności dyskutowano nad kom- 
petencjami gubernatora i; nad 
"wzajemnym stosunkiem między 
policją wolnego obszaru Triestu 
a gubernatorem. Po parugodzin- 
nej dyskusji, podczas której 
wszyscy uczestnicy konferencji 
poczynili pewne ustępstwa, zary- 
sowała się możliwość ostateczne- 
go prozumienia. 


Drożyzna w USA 

po zniesienu Kontroli cen 
Donoszą z Nowego Jorku, że po znie+ 
sieniu kontroli cen w Stanach Zjednoczo- 
nych ceny hurtowe 1 detaliczne podsko= 
czyły natychmiast. Niektórzy fabrykanci 
podnieśli ceny o 50 procent. General-Mo= 
tors podwyższył ceny na swe samocho- 
dy o 100 dolarów. International Harve- 
ster Company podniosło ceny na maszy* 
ny rolnicze o 90 procent. Również podro- 
żały artykuły elektrotechniczne. Koncern 


Duponta podniósł ceny o 15—20 procent. 


Podrożały również niektóre metale. 


- ZSRR i Norwegia 

zawierają układ handlowy 
W niedzielę, dnia 17 bm., udala się do 
Moskwy delegacja handlowa, złożona z 15 
członków, pod przewodnictwem norwe- 
skiego. ministra odbudowy, Osca Torp. De- 
legacja ta podpisze w Moskwie układ han 
dlowo - finansowy pomiędzy. Związkiem 

Radzieckim i Norwegią. 


` z . 
Wojsko węgierskie 
podwaja swą liczebność 
Węgierski minister wojny podał da 
wiadomości, że armia węgierska ma 
ulee reorganizacji i zwiększeniu z ilości 


prezesa Sądu Apelacyjnego w Warszawie, | 11 tys. do 22 tyś, żołnierza, W wojsku 


zastępcą Generalnego Komisarza Wybor 
czego, 


ma być surowo zakazane uprawianie ja« 
|kiejkotwiek propagandy politycznej. 
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Jutro- wybory w Rumunii 


Uprawnionych do głosowania jest około 8 milionów osób. 
— Wyborcom zapewniono swobode i bezpieczeństwo 


We wtorek, 19-go listopada, odbędą się 
w Rumunii wybory do parlamentu. Są to 
pierwsze w tym kraju wybory powszech= 
ne, w których udział wezmą również żoł= 
mierze j kobiety. Łącznie, uprawnionych 
do głosowania jest 

OKOŁO 8 MILIONÓW OSÓB. 

Nowa, demokratyczna ordynacja wy- 

borcza zagwarantowała całkowitą wol- 


ność wyborów. Listy kandydatów, któ- 
rych wysunięto pokaźną ilość 3200, zgło- 
silo 20 różnych organizacji politycznych. 
Zapewniono również całkowitą swobodę 
zebrań, wieców i wszelkiej działalności 
politycznej w ramach kampanii przedwy- 
borczej. 

Nowy parlament rumuński będzie jed- 


noizbowy, co stanowi duży postęp w de= 
mokratyzacji tego kraju. 

W końcu należy przypomnieć, że Ru- 
munja oparła się skwtecznie próbom Ane 
glosasów ingerowania 1 kontrolowania 
wyborów. Zostaną wybrani nie kandyda- 
ci, którzy podobają się p. Bevirowi, lecz 
tacy, którzy odpowiadają życzeniom ipo- 
glądom narodu rumuńskiego, 


Powstanie 


przeciw Tsaliłarisowi 


Oddziały ludowe zdsbyły 10 miejscowości i za- 
prowadziły swoją administrację 


Zgodnie z przewidywaniami, po_zer: | nocnej Grecji, Klęska ta szczególnie głoś- | całkowicie z żołnierzy i urzędników Tsa 


waniu rokowań premiera greckiego Tsal- 
darisa z przedstawicielami opozycji demo- 
kratycznej, działalność ludowych oddzia- 
lów powstańczych znacznie się wzmogta. 
Przed paroma dniami woiska Tsaldarisa 
wspierane przez oddziały brytyjskie, po- 
niosły — jak już donieśliśmy — wielką 
porażkę w bitwie z partyzantami w pól- 


nym echem odbiła się w Londynie, gdzie 


darisa. Powstańcy zaprowadzili na: zdas 


wywołała gorączkowe konferencje człon- | bytych terenach własną administrację 1 LJ 


ków sztabu brytyjskiego. i interpelacje w 
lzbie Gmin. 

Najświeższe komunikaty z Grecji 
brzmią dla p. Bevina równie niepociesza« 
iąco. Oddziały powstańcze zajęły dal- 
szych 10 miejscowości, oczyszczając je 


macniają je. 

W obliczu z dnia na dzień zaostrzająs 
cej się sytuacji, członkowie  prlamentu 
greckiego, w tym 9 członków partii Sa- 
mego Tsaldarisa, wystąpiło ponownie z 
żądaniem ustąpienia Tsaldarisa ze Stange 


Keyword | wiska premiera 1 utworzenia nowego ga- 


Dziś — „Śmiejmy się” 


kolumna humoru i sałyry 


binetu z udzjałem przedstawicieli partii- 
demokratycznych W Grecji coraz wię« 
cej ludzi zdaje sobie sprawę, że jest to je: 
dyne wyjścia z zabagnionej sytuacji, 
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Jak powstały pociski rakietowe RS. — Przed pociskami „Katiusz“ nie ma obrony 


W ostatniej wojnie wiele sławy przy: 
sporzyta armit radzieckiej artyleria, a 
najgroźniejszym rodzajem tej artylerii 
były znane na całym świecie, legendar- 
ne „Katiusze”, „Katiusze” niszczyły nie 
mieckie najpołężniejsze umoenienia i sze 
rzyły panikę w armii hitlerowskich fa- 
jeżdźców. 

Oficjalna nazwa „Katiuszy“ brzmi 
RS co jest skrótem od nazwy „Rakietyj- 
ne Snariady*, czyli po polsku rakietowe 
pociski, 


Rakiety do celów." wojennych zostały 


ma zasada, jak przy zwykłych rakietach. 
Siłę pędu nadają kolejne wybuchy szert- 
gu ładunków wybuchowych, umieszazo: 
nych z tyłu pocisku, Przyrządem służą- 
cym do wyrzucania pocisku jest lekka, 
stalowa rura, posiadająca urządzenie če- 
lownicze. Rur takich może być kilka ra: 
zem zmontowanych. Najczęściej umiesz 
czone są one na samochodach, 
„Katltsze* używane są zwykle grupo 
wo. Kilkadziesiąt, a czasem nawet *il- 
ka tysięcy rur wyrzułowych jest zgro 
madzonych na jednym miejscu. Rara 
obak rury spoziera otworami na niebo, 


„zastosowane przez wynalazców Mu, j 

Chińczyków ż przed dwoma tysiącami |”. 11 daną komendę zostaje włączony 

lat, Służyły one do zapalania nieprzyj ktryczny zapłon 1 dziesiątki tysięcy 
4 a 7 pocisków sunie z  charakterystycznym 


jaciełskiew miast i były przywiązywane 
do strzały wyrzucanej z łuku. 

W średniowieczu czeski wódz Jax 
Hus zastosował rakiety zapalające. Mia. 
ly one kształt ptaka i wywoływały m nie 
przyjaciela niesamowitą panikę. Na za 
bobonnych fudziach owych czasów wi- 
dok lecących ptaków ziejących ogniem 
i dymem robił wrażenie nadprzyrodzo: 
nego cudu, lub czarów. 

Podczas wojen napoleońskich Anglicy 
w boju o Kopenhage wyrzucili na to mia 
sto ze swoich okrętów 40 tys, rak.:t za~ 
pałających, które spaliły większość bu- 
dynków. 

W wojnie krymskiej w 1855 r, użyto 
rakiet przy oblężenia Sewastopola. Wy 
rziicano wtedy rakiety o bardzo powaź: 
nym zasięgu, bo do trzech kilometrów. 
Jednak rozwój Innych rodzajów poci: 
sków postnął e tak daleko, że w na 
BEM wojnach rakiety były używane 
tylko dla celów sygnalizacyjnych i oświe 
ceniowych podczas nocnych bifew. 

Twórcą nauki o broni rakietowej był 
gen. Konstantynow. Ten rosyjski gere- 
rał artylerii w latach siedemidziesiątyċh 
ubiegłego stulecia skonstruował wiele 
modeli rakiet i napisał kilka prac nauko- 
X ch o rakietach. Nie potrafił jednak 

odkryciami swymi wzbudzić zaintereso* 
wania zacofanego rządu carskiego I pra. 
te jego minęły bez echa. W ślad za 
Konstłantynowem jeszcze wielu uczo- 
nych rosyjskich prowadziło badania nad 
rakietami. Nic więc dziwnego, że tra. 
dycje nauki rosyjskiej podczas wojny zo 
stały zużytkowane i powstały RS sławne 
„Katiusze”, 

Zasadą działania „Katiuszy“ jest ta sa 


Codzienna nowelka Godzienna_nowelka „Ex znresst* 


e 


szumem i warkotem na nieprzy jac 
skie pozycje. Widok. strzeja 
terii „Katu: 
minto śwej grozy, ej 
wiają za sobą długą smi 
mu. Wydaje się, że nastąpił 
buch z głębi ziemi i plon: 
globu wylatuje w. powićli 


etowe et ty (ARA PEAK ERAIN ADAC FAY CYWA AAAA HMM 


ly ten widok jest straszliwym jeśli oglą 
da się go ze strony nieprzyjacielskich 
okopów. Szum lecących pocisków przy 
pomina dźwięk jakichś rozszalałych or- 
gamów. Niemcy nazywali „Katiusze”* 
„Organami Stalina". Gdy szum zamie- 
nia się w grzmot wybuchów t wytrysku: 
ją fantastycznie kolorowe fontanny og: 
nia, nie wytrzymują najbardziej mocne 
nerwy. Ludzie, nawet na których ogień 
„Kałiusz*, nie jest bezpośrednio skiero- 
wany, dostają często pomieszania zmy* 
słów. Przestrzeń, na którą padają powi 
ski rakietowe nie stanowi miejsca, gdz e 
mógłby choć przez chwilę egzysłować 
żywy organizm. Wszystko jest posiaka- 
ne odłamkami, a wysoka temperatura 
spala każdy palny materiał w dość 
wet znacznej od wybuchu odległości 

Prostota konstruk kosztów 
prodrkeji i materiałów, oraz wysoka wat- 
tość bojowa tego ro ocisków. zł0= 
y się na to, że „K są najlepszą 
bronią artyleryjską ma świecie, Przeciw- 
ko „Katiuszom”* nie odkryto doty 


żadnej obrony i śpiew „Katinszy”, jeżeli 
go ktoś usłyszy, jest już ostatnim dźwie- , 
kiem, jaki słyszy w życiu. 


Uczeni radzieccy w okresie „pokoju 
pragną zużytkować odkrycia poczynione 
przy konstruowaniu pocisków rakieto- 
wych. Obecnie w wielkich moskiewskich 
laboratoriach są prowadzone prace, które, 
możliwe, że dadzą w wyniku skonstrno- 
wanie nowych typów rakiet, dających się 
zużytkować w pracy pokojowej, ñp. do 
przewożenia poczty, a następnie jako na- 
pęd przy saniolotach, których szereg ty» 
pów o napędzie rakietowym został już od- 
dawna zbudowany. 


Tradycje wiedzy rosyjskiej, w szcze- 


„| gólności nauki o rakietach, dały podczas 


wojny tak wspaniały wynik, jak zbudo- 
wanie „Ka należy się więc spo- 
dziewać, że w wym bada- 
nia uczonych radzieckich dadzą również 
wspaniałe wyniki, które będzie można z 
pożytkiem zastosować w życiu normal- 
nym. (kz) 


GOYA I E, TTEN 


250 tys. zł. kosztował egzamin w warszawskiej Akademii Stomato- 


logicznej. 


W Warszawie wywołało ogromne 
poriszenie wykrycie. szeregu afer na 
Akademii Stomatologicznej, natury pro- 
cetłuralnej 1 finansowej. 

Od dłużswego* czasu istolicę obiegała 
wieść, że aby dostać się na pierwszy rok 


słudfów Akademii Stomatologicznej, 
należy wpłacić osobom kómpetentnym 
„opłatę* za egzamin, sięgającą zawrot- 
nych sum mianowicie do 250 t 
pierwszym roku studiów ilość m 
la ogra 
mogło zostać przyjętych tylka stu kiiku- 
dziesięciu. Nieuezciwi egzaminatorzy wy 
korzystywali tego rodzaju warunki, żą” 
dając od studentów łapówek. 

W tych dniach Ministerstwo Oświały 
wydelegowało prof. dr. Poplewskiego, 
który niespodziewanie przybył na egża- 
miny, wywołując łatwo zrozumiały po- 
płoch. Delegat ministerstwa odrązu 
stwierdził nadużycia proceduralne, a 


-WIECZNE PIORO 


Obszerny kantor fabryczny. Cichy 
turkot maszyn. Nieuchwytny zapach 
czernidła į papieru. Brudne fartuchy, lu- 
dzie | maszyny do pisania. Miejsce, gdzie 
zarabia się pieniądze. 

Z za wysokiego biurka podnosi się mẹ- 
ska głowa, uzbrojona w okulary, za któ- 
rymi widać ładne, ciemne oczy. Patrzą 
w stronę okna, gdzie siedzi mloda, 
wdzięczna blondynka, uderzająca deli- 
katnymi palcami w pożółkłą już nieco 
klawiaturę maszyny do pisania, Qczy z 
ża pulpitu śledzą każde jej poruszenie. 

Blondynka jest ładna, Cały kantor na- 
leży do jej ojca, wielkiego fabrykanta. 

Książki na wysokim pulpicie odpoczy- 
wają. Mlody marzy. 

Rozmawiał z nią już nieraz. Wmawia 
w siebie teraz, że spojrzała na niego z 
serdecznym uśmieszkiem. Ale przecież 
ona jest bogata a on biedny, Nigdy nie 
wydobyłby z siebie słów, które paliły je- 
go wargi: 

— Kocham panią. . 

Pewnego popoludnia, gdy pracowni- 
cy wyszli z hall maszynowych, znalezli 
się obok siebie. Tego dnia po wyjściu na 
ulicę udała się akurat w prawą stronę. 
On zawsze idzie na praws do Pryncybal- + 
nej ulicy. 

„Nagle powiedziała 


— świetnie się składa, że fdziemy tą 
samą drogą, Chcę kupić wieczne pióro. 
Czy zna się pan na wiecznych piórach? 

Jakolwiek wiecznych piór wcale nie 
znał, mimo to wystawił sobie śwladect- 
wo pierwszorzędnego znawcy. 

Są w sklepie. Starsza pani za ladą kła 
nia się grzecznie i powiada: 

— Proszę bardzo, może pan spróbu- 
je jedno z tych piór? 

Wziął do ręki nowe pióro, Młoda 
dziewczyna stojąca obok niego śledzi: je- 
go ruchy. Na kawałku papieru, który 
podsuneła mu sprzedawczyni, napisał: 

— „To pióro jest dobre, A. B. C, D. 
Wiele pieknych słów można napisać tym 
piórem“. 

— Czy to pióro jest dobre? — zap 
tała starsza pani za ladą. 

— Owszem, ale mtszę 
spróbować. 

1 Iisa dalej: 

— „Pani, panna, pani. Gdybym mógł 
tylko to wszystko powiedzieć co mam 
na myśli”. _ 

— Może fest za twarde? — zapytała 
sprzedawczyni. 


feszcze raz 


ie. 
On pisze dalej: 

— „Pani to mój fdeaf", 
Sprzedawczyni spojrzała na Kartkę i 


mianowicie została zdradzona tajemni- 
ca temałów ł studenci podczas egzami- 
ntt miej przygotowane W'domtr tematy 


przy soies Pozatym wszystkie grupy 
sadających miały jeden I ten sam temat, 
Na podstawie tego egzaminu przy 


z pośród 670 ych — 127 0: 
Przy tej selekcji istnieją bardzo pò 
i, że kierowano się tutaj pi 
stkim motywami natury finanso- 


ku Aóktyci e 
acych znacznych sum. Stwier 


low 


oraz 
Aka- 
5 a 


dzono brak iąg i rachunków, 
ogromny bałagan w gospodarce 
demit Stomatologieznej. Są po: 
malwersacje te trwają już od dłu 
czasu. Wszystko zdaje sie wskazy sf 
na to, że nadużycia były popelniane 
przez władze gospodarcze í administra- 
cyjne uczelni, 


odparta: 

— To nie jest „Ideał* proszę pana, to 
jest „Phenix“. 

— Czy ma pani jeszcze inne pióra? 
Proszę bardzo, 

Próba pisania przedłuża sie. 

— „Czego nie można powiedzieć, sło- 
wami trzeba napisać" — pisze panna. 

— Czy pan mi je poleca — zapytała 
potem. 

— Muszę jeszcze raz spróbować — 
odpowiedział 

1 pisał dale 

— „G.H. I. K, Nie mam odwagi po* 
wiedzieć pani, że ją kocham“, 

Młoda dziewczyna wzię!a:pióro do rę: 
ki i napisala: 

— „Maszyna do pisania. Maszyna 
do pisania. Ca pan sobie myśli? Dlaczego 
jest pan taki sztywny? Sztywny, sztyw- 
ny, sztywny... To pióro jest dobre. Ma- 
szyna do pisania“. 


— Tak, ono jest dostatecznie mięk- 
kie. A teraz możeby pan spróbował? 

— Dziękuję. 

1 zi bnehalter pisze: 

„M.N.O.P.Q.* Mam tylko 880 

złotych mies e, ale mimo to ko- 
cham panią. M. N. O. P.“ 

Sprzedawczyni rzekła: 

— Polecam państwu to pióro. Jest 


wprawdzie trochę drogie, ale dobre. 
Młoda dziewczyna wzięta raz jeszcze 
do ręki pióro i zaczęła pisać. 
— „Buchalter, A. B. C. D. Dlaczego 


— Przekupstwo i nadużycia wykryte w wyższej uczelni 


Egzaminy wstępne: prawodopodobnie 
zostaną powtórzone. Przedlużanie się 
śledztwa spowoduje opóźnienie się roz- 
roku akademickiego, 

Powyższa, skandaliczna afera wywo- 
łuje uczucie niesmak f przykrości, że 
powojenna demoralizacja i korupcja 
wiarę również i w mury wyższej 
uczelni, (z) 


Gwiazdka „Expressu“ 
KUPON Mr. 9 


ła 


| 


wyciąć i zachować 


pepene 


moim pulpitem jest lustro. Widziatam 
w nim pana codziennie”, 

Tak, — dodała głośno — ta pióro 
jest dobre. 

I zwracając się do niego zapytała: 

Czy pan jest tego samego zdania? 
pióro z jej ręki i napi 

— „R. S. P. R. Z. Więc 
pani?“ 

— Za chwileczkę — rzekła — sprô- 
buję cze, czy można tym piórem 
również dobrze liczyć. 

1 napisała: 

= 1,2 3, 4, 5,6, 7, 8; 9, 0, Man 
250.000 zł. poszgu, Razem z pańską pon- 


e mni 


sją jakoś to b 8.0 — i rzekła 
głośno? 

— Tak, cyfry pisze się tym piórem 
doskonale. 


— Czy mam. je zapakować? — zapy- 
tata sprzedawczyni. 
nięch pani, je weżmie — po- 
więdział cichutko, 

Ona płaci. Wychodzą ze s lepu, Cicha 
boczna uliczka. Zapada wieczór, 

Objął ją ramieniem i oddalają się co- 
raz bardziej od lamp, światła i spojrzeń 
ludzkich. 

Stanęli. Torebka, którą trzymała pod 
pachą, spadła na ziemię. Z torebki wy- 
smelo się wieczne pióro. Oboje nie zait 
ważyli tego. Ich usta złączyły się w gos 
rącym pocałunku, On obcasem przycie 
bnat pióro. Pękło. Atrame: nt wylał się. 

Właściwie pora to nióro hvlo im Ea 


pan tego wcześniej nie powiedzial? Nad kcze noirzebnej 
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WICEK i WACEK ćw czasie okupacji) 


WACEK: — Idą na Bałuty! 


ANTOŚ: — Tam teraz aneno; 
z Woo SPA NI OŚ WAC mieszkania ani śladu.. 


Lampy radiowe| 4% M radiowe 
krejowej produkcji już są 
Rozwój radiofonii w Polsce nie będzie 
tak długo możliwy, dopóki nie odbudnie 
się nasz przemysł radiotechniczny, który 
mógiby zaspokoić potrzeby krajowe. 
Przemysł ten uległ kompletnemu zni- 
szczeniu przez okupanta. Obecnie zaczy- 
na się jednak dźwigać z ruin i już wkrót- 
oe na rynku ukażą się pierwsze lampy 
prostownicze produkcji krajowej, 
Wykonuje je Państwowa Wytwórnia 
Lamp Radiowych w Dzierżoniowie na 
Dolnym Śląsku. 
W najbliższym czasie fabryka ta przy- 
stąpi także do produkcji lamp katodo- 
wych. (i) 


Lekarstwa stanieją 
Otrzymamy pewne ilości leków 

Możliwe, że niedługo stanieją niektó- 
re specyfiki, a zwłaszcza proszki od bólu 
głowy. Nadejść ma bowiem do rozdziału 
między wszystkie apteki transport leków, 
pochodzących z temanentów z fabryk po- 
niemieckich na Dolnym Śląsku, po cenach 
dostępnych. 

Mają być także rozdzielone pewne re- 

- zerwy leków UNRRA, które zostaną przy 
dzielone aptekom dla rozprowadzenia 
wśród ludności, 

Należało by załatwić to jak najprędzej, 
albowiem obecny okres sprzyja bardzo 
przeziębieniom i grypie i liczba zachoro- 
wań jest już dość znaczna. (i) 


Kio kradł 


w „Pieruszej" w Rudzie Pab.? 

W „Pierwszej Polskiej Fabryce i Wyk. 
Jedwabiu* w Rudzie Pabianickiej przy ul, 
Dąbrowskiego 26, ujawniona zostala por 
ważna kradzież. 

Z tereniu fabryki wyniesiono kilkana- 
ście sztuk materiału, przedstawiałącego 
znaczną wartość pieniężną. 

W związku z wykryciem kradzieży 
zatrzymano szereg osób spośród perSone- 
lu firmy, co do których istnieje podej:ze- 
nie, że brali bezpośredni udział w prze- 
stępstwie. (k) 


Proces Szwedki w Łodzi 


Sąd Karny w Łodzi zakończył docho- 
dzenie w sensacyjiiej sprawie przeciwko 
Z5-letniej Szwedce, Eyn Baldstroem, oskar 
żonej o współpracę z gestapo. 

Eyn Baldstroem zamieszkiwała ostat- 
nio w Ołomuńcu, w Czechosłowacji. Za- 
opatrzona w osobiste dowody szwedzkie 
mtoda kobieta przekroczyła niedawno gra- 
nicę polsko-czeską, gdzie została ujęta 
przez naszą straż graniczną. 

Odstawiono ją do dyspozycii władz, 
które powzięły podejrzenie, że Szwedka 
Pracowała w wywiadzie niemieckim. 

W toku dochodzenia Eyn Baldstroem 
przyznała się, że na polecenie swego mę- 
ża — rzekomo dyplomaty — wstąpiła do 
gestapo. 

Po ustaleniu tych faktów, Sąd Karny 
w Łodzi przekazał Szwedkę do dvspozy- 
Gli władz Bezpieczeństwa, 

Niedługo będziemy świadkami sensa- 
Syinego procesu szpiegowskiego w; Łodzi. 


WICEK: — To chodźmy do mnie na 


a na Antoniewskq, na Widzew! 


ANTOŚ i WACEK: — Zrobionel 


GDZIE 
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WICEK: — To był mój pokój!.. 
NIEMIEC: — Ja tu mieszkami 
Dla was miejce na śmietniku! 


SĄ B 


RA 
a 


WICEK: — Zamieszkamy więc chwłe 


lowo w tej piwnicył 


WACEK: — Bardzo tu miło... 


y? 


Zgłaszajcie o tym natychmiast władzom. — Akcja oczysz- 
czenia miasta z niewypałów 


Mieszkańcy Łodzi zaintrygowani są 
głośnymi detónacjami, które powtarza- 
ją się od pewnego czasu w' różnych po- 
rach dnia, przypominając nam tragiczne 
chwile wojny. 

Jakkolwiek jednak detonacje te mają 
związek z minioną zawieruchą wojenną, 
nie ma powodu się ich obawiać — prze- 
Ą |ciwnie: każda taka detonacja, którą sły* 
szymy to dalszy krok do zwiększenia 
naszego bezpieczeństwa. 

Cóż oznaczają te potężne eksplozje, 
których odgłos dochodzi z przedmieść 
tódzkich? 

To Zarząd Miejski rozpoczął masową 
akcję oczyszczania miasta z niebezpiecz 
nych pozostałości wojennych: z poci- 
sków artyleryjskich i lotniczych, z gra- 
natów i bomb, które upadły na terenie 
łódzkich posesyj i nie wybuchły, a leżąc 
zagrażają życiu ludzkiemu. 

Jak bardzo jest niebezpieczna ich 
obecność, mieliśmy możność przekonać 
się przed kilku tygodniami, gdy dzieci, 
bawiąc się znalezionym na podwórzu 
granatem, spow. spowodowały wybuch, wsku- 


tek którego dwoje z nich straciło życie. 

Nie był to zresztą wypadek odosobnio 
ny — stale napływają wiadomości o tra- 
gicznych wypadkach ze znalezionymi 
niewypałami, 

Jest jeszcze drugi powód, który skło» 
nił władze miejskie do podjęcia akcji 
masowego oczyszczania Łodzi z pozo- 
stałej gdzie niegdzie amunicji. 

Oto odbywa się obecnie akcja zbie- 
rania złomu. Do akcji tej wciągnięta zo- 
nie w szerokim stopniu także młodzież 
szkolna, która wskutek nieuśwładomie- 
nia mogłaby łatwo spowodować wypa- 
dek, biorąc niewypały za złom. 

Dlatego też postanowiono w jak naj- 
szybszym czasie oczyścić Łódź z tego 
niebezpiecznego „materiału". 

W ostatnich dniach usunięto bomby i 
inne pociski z terenu kilku posesy] miesz 
kalnych, których lokatorzy nawet nie 
wiedzieli, że przez szereg miesięcy spali 
na swego rodzaju wulkanie. 

W ubiegłą sobótę, z zachowaniem 


wszelkich środków ostrożności, ust» 
nięta zostałą olbrzymia bomba z posesji 
przy ul. Napiórkowskiego 71 

Udział w tych „operacjach“ 
pirotechnicy, którzy kierowali akcją, 
iunkcjonariusze M, O., którzy czuwali 
nad porządkiem i bezpieczeństwem oraz 
Straż Ogniowa, która zabezpieczała w 
każdym wypadku okoliczne domy na 
wypadek ewentualnego wybuchu. 

Na szczęście nigdzie nie doszło do 
przedwczesnej eksplozji. Bomby kruszą- 
ce które leżały przez dłuższy okres na 
terenie mieszkalnych posesji, na podwó- 
rzach, w ogrodach itd, przewieziono 
szczęśliwie na Zarzew i tam przy pomo% 
cy iskry elektrycznej rozbito je. 

Akcja oczyszczania miasta z niewy 
pałów trwa.. Ludność we własnym inte: 
resie winna zawiadamiać Zarząd Miej- 
ski lub najbliższy komisariat M, O, o 
miejscach, gdzie leżą jeszcze niewypa* 
ły, które natychmiast zostaną R 


wzięli 


Dlaczego zełówki sa drogie ? 


Grubą skórę podeszwową musimy sprowadzać z krajów 
zamorskich. — Naraz e import jej jest niemożliwy 


Artykułem, którego brak najbardziej 
odczuwa człowiek pracy, jest skóra, a 
raczej skóra podeszwowa, bo z surow* 
cem na wierzchy sprawa przedstawia 
się daleko lepiej. 

Nie wiemy jednak o tym, że skóra na 
podeszwy o grubości 5—6 milimetrów 
jest artykułem egzotycznym i sprowa- 
dzenie jej do naszego kraju nasuwa ta- 
kie same trudności, jak np. import ka- 
wy, herbaty i pieprzu, bo wymaga obcej 
waluty. 

Polska nigdy nie była poważnym pro- 
ducentem surowej skóry, gdyż nawet w 
latach przedwojennych mieliśmy tylko 
10 i pół miliona sztuk bydła, a więc na 
każdych trzech mieszkańców wypadała 
jedna krowa. 

Zrozumiałe więc, że tymbardziej dzi- 
siaj z powodu wielkiego zniszczenia 
pogłowia, kraj nasz nie może być samo- 
wystarczalny w tej dziedzinie. 

Natomiast producentami skóry suro- 
wej są stale kraje zamorskie o wielkich 
przestrzeniach stepowych i słaba zalud- 
nione, jak Argentyna, Brazylia, Kolum 
bia i td.. gdzie przypada 5—6 ludzi na 


jeden kilometr kwadratowy I od 1 do 3 
krów stepowych, o grubej skórze, na 
głowę każdego mieszkańca. 


Pozatem w Polsce, prócz gęstego za- 
ludnienia, nie pozwalającego na rozwi- 
nięcie dużej gospodarki hodowlanej, na 
przeszkodzie w  otrzymywaniu grubej 
skóry podeszwowej stoi sama rasa nizin 
na bydła, hodowanego przez rolnika, 
głównie odżywiającego się nabiałem i 
starającego się uzyskać jak największą 
wydajność mleczną od swej krowy, By- 
ao takie z reguły posiada skórę cienką 
i rozciągliwą. | 

Dobre tj. grube i ścisłe podeszwy otrzy 
mywano w Polsce przed wojną tylko w 
małych ilościach z bydła w okręgach 
przemysłowych na terenie Śląska, Bory- 
sławia, Zagłębia Naftowego i t.d. Wię 
kszość natomiast skór krowich, jako 
cienkich używano do wyrobu lekkiej 
„podeszwianki* damskiej oraz na pro- 
dukcję skóry rymarskiej i na juchty. 

Na podeszwy męskie musieliśmy przed 
wojną sprowadzać rok rocznie z wyżej 
wymienionych krałów zamorskich około 


30 milionów kg. skóry surowej, warto- 
ści około 50 milionów złotych przed+ 
wojennych. 

Laik w tym miejscu zapyła: dlaczego 
wobec tego nie sprowadzamy obecnie 
skóry podeszwowej z zagranicy? 


Bezwzględnie możnaby, lecz przy ogra 
niczeniu -naszych możliwości dewiz3- 
wych,  przedewszystkiem musimy u 
względnić w imporcie rzeczy bardziej 
potrzebne, jak stal, maszyny, tabory 
transportowe, artykuły odbudowy. 

Import tak bardzo potrzebnej skóry 
podeszwowej będzie możliwy dopiero 
wówczas, gdy zwiększymy wydatnie pro 
dukcję naszych towarów eksportowych, 
Jak węgiel, meble gięte, naczynia emalio 
wane i t.d, 

Dopóki eksport nasz nie stanie na wy- 
sokości niezbędnej, musimy zrezygno- 
wać z zamorskiej skóry podeszwowej i 
w miarę możliwości zastosować oszczęd 
ności, jak noszenie w lecie przez nasze 
panie drewniaków, a przez mężczyzn — 
obuwia  płóciennego o gumowej, drew- 


nianei luh sznurowej podeszwie.., 
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"KONKURS FRYZJERÓW 


rozpoczął się wczoraj w Łodzi. — Paznokcie i włosy... zielone. —Przemyślne fryzury 


damskie. — Kto najprędzej, najładniej i najbardziej efektow 


Sale dawnego hotelu Manteufla przy ul. 
Zawadzkiej 43 zaroiły się, zapełniły pod- 
nieconą, zgorączkowaną publicznością: 
odbywa się tu ogólnopolski konkurs rze- 
miosta fryzjerskiego i zarówno fachow- 
cy, jak i płeć piękna ciekawi są, co też 
moda i ludzka pomysłowość dadzą nam 
w tym sezonie nowego w dziedzinie fry- 
zur? 

Cały środek sali zajmują toaletki z lu- 
strami, przy których zajęły miejsce mo- 
delki: Za niemi, w wyczekującej pozie 
stanęli zawodnicy. Czekają na sygnał 
rozpoczęcia konkursu, 

W pierwszej konkurencji obejmującej 
uczesanie nowoczesne i fantazyjne, 
bierze udział 24 zawodników, w tym 
7 Łodzian, Reszta przybyła do naszego 
miasta z Warszawy, Lublina, Wrocła- 
wła, Poznania... Wśród zawodników — 
jest i kilka fryzjerek — dowód że i w 
tym rzemiośle coraz więcej mamy ko- 
biet. 

Modelki, to przeważnie blondynki. 
Nie odmawiając brunetkom całego ich 
uroku — stwierdzić jednak obiektywnie 
musimy, że kunsztowne uczesania wy- 
glądają efektowniej na jasnych włosach, 


Dwie modelki mają włosy... trawiasto 
zielone. To widocznie przędstawicielki 
fryzur fantazyjnych. Ja osobiście uwa- 
żam to za wielką odwagę ze strony ko- 
biety zdecydować się na taką zieloną 
główkę. Bo przez asocjację jeszcze im 
kto mógłby zarzucić, że i.. w głowie 
może również jest tak zielono? W każ- 
dym razie, te dwie panie miały pazno” 
kletki polakierowane trawiastą emalią 
— dla harmonii. 


Na estradzie wstawiono nagrody dla 
wwycięsców. Radioaparaty, srebrne pa; 
pierośnice, szczotki i rozpylacze, cyzeló* 
wane misternie szkatułki — całe mnó- 
stwo pięknych i wartościowych przed- 
miotów. 

Wreszcie rozlega się dźwięk dzwonka 
— hasło rozpoczęcia konkursu. Migają 
zreczne palce fryzjerów. Kręcą kółka, 
kółeczka z SE] modelek, a w każde 
kółko wpinają szpilkę. 

Niemal przy końcu sali wilnianin, 
qły obecnie w naszym mieście czes% 


osla 


wyjątkowo ładną blondynkę w'szmarag produkcyjnej, 


Andrzej Zański 


Ordynarnie odtrąca od siebie dziew- 
czynę i minąwszy przedpokój wbiega do 
pokoju. 

Podejrzliwie rozgląda się w kolo — 
otwiera nawet szafę. 

— Gzy nie było tu kogo u ciebie? — 
pyta groźnie. 

— Jak możesz tak mówić? — Wiesz 
przecież dobrze, że od czasu, kiedy cię 
poznałam, nawet przez myśl mi nie 
przyjdzie, że mogłabym cię zdradzić — 
chmurnieją trochę jej oczy, zaraz jed- 
nak po tem Michalina uśmiecha się zno- 
wii: nie, nie wolno jej robić mu scen. 
Tom wyraźnie tego nie znosi! 

A i on, przekonawszy się, że podejrze 
nia jego są nieuzasadnione, uspakaja się. 
Ciężko siada na szerokiej otomanie i 
przez chwilę przygląda się swojej ko- 
chance tak, jak gdyby widział ją po raz 
pierwszy. 

— O ile delikatniejsza i bardziej wioś- 
niana jest Monika, od tej dziewczyny! 
Tamta jest uosobieniem niewinnego 


dowej sukni. Podobno wymyślił - jakieś 
nadzwyczajne uczesanie, którego jesz- 
cze nie ma na łódzkim rynku fryzur. 
Narazie główka pięknej modelki przy- 
pomina płowy karakuł — cała jest ulo- 
żona w drobne pierścionki. 

Pół godziny minęło. Dzwonek. 

— Proszę odstąpić od modelek, kto nie 
wykończył — woła z estrady jeden z 
organizatorów. 

Nie wykończył tylko jeden i ten auto- 
matycznie odpada. 

Modelki sładają pod suszarki. 
trudu kosztowało zainstalowanie tak 
wielkiej iłości suszarek, Instalacja ta 
kosztowała organizatorów konkursu 
25 tysięcy złotych. Pomimo, -że prąd 
elektryczny czerpany jest wprost z ka- 
bla — chwilami światła na sali przyga* 
sa. Zbyt wielkiego widocznie od niego 
wymaga się wysilku, 

Od czasu do czas oślepia światło re- 
flektorów. Fotografowie szaleją, raz po 
raz pstrykają aparaty i coraz to inne 
twarzyczki niewieście krasi anielski 
uśmiech, no bo któraż kobieta nie pra* 
gnie być chociaż na zdjęciu aniołem? 

W pewnej chwili — zamieszanie. Zgi- 


Wiele 


nęła teczka jednego z zawodników, w 
której miał wszystkie konieczne przy- 
bory. 

— Teczka musi się odnaleźć — wo- 


łano z estrady, inaczej zawodnik nie bę- 
dzie mógł wziąć udziału w zawodach. 


No i teczka się znalazła, Honor sali 
został uratowany, teczka bowiem ' nie 
została zabrana, tylko poprostu zsunęła 
się gdzieś w tłoku. Bo publiczność na- 
pierała ze wszystkich stron. Każdy chce 
widzieć, każdy chce być bliżej. W rezul- 
tacie biedni zawodnicy niemal nie mają 
już miejsca na łokcie. A łokcie fryzjera 
są — jak wiemy — bardzo ruchliwel 


We fryzurach nowoczesnych chodziło 
o pokazanie uczesania łatwego, codzien- 
nego, praktycznego, które nadaje się dla 
kobiet pracujących. To co nam pokaza- 
no, było bardzo ładne, ale jednak dosyć 
kunsztowne i wymagające pewnej zręcz 
ności w palcach samej posiadaczki tej 
fryzury by ją potrafiła potem sobie sa- 
ma „przeczesać”. Nie można się zresztą 
dziwić fryzjerom — chodziło im prze- 
cieź 0 fryzurę efektowną, a loki I czubek 
Są bardziej twarzowe, niż uczesania glad 
kie, w których do twarzy jest tylko na- 
prawdę pięknym kobietom, Uszy naogół 
były odkryte loki puszczone luźno, dosyć 
nisko by tworzyły ładne tło dla owalu 
twarzy. 


Następnie pokazano nam  uczesa- 
nie stylowe. Tu trzeba było już wyka- 
zać nie byle jaki kunszt, wiadomo bowiem 
co fryżjerzy z przed dwóch wieków lu- 
bili wplatać we fryzury swych ówczes- 


nych klientek: gniazdka ptasie, okręciki, 


jsznury pereł, strusie pióra, owoce. Nam 


osobiście bardzo podobała się uczesanie 


Tak pracują młodzi! 


230 proc. normy osiągnęła rohotnica łódzkiej fabryki 


Z dniem, 1 listopada rozpoczął się III 
etap Młodzieżowego Wyścigu Pracy. 

W Łodzi ! wojew. łódzkim bierze u- 
dział w Wyścigu Pracy ponad 5.4000 
uczestników, którzy osiągnęli poważne 
wyniki. Hasło II etapu „kto prędzej — 
kto lepiej" zostało zrealizowane, 

W przemyśle bawełnłanym Antonina 
Woitasik — tkaczka z dawnej firmy Bie- 


e | dermann, wykonała 169,6 procent normy 


zaś Zofia Kowalczyk, po- 
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wdzięku, ta grzesznej namiętności. Usta 
Moniki są niemal jeszcze dziecinne — 
tej nabrzmiałe zmysłową namiętnością. 
Jak słodki musi być smak pocałunku Mo 
niki — roznamiętnia go przypomnienie i 
krew uderza mu do głowy, 

— Chodź do mniel powiada nagle 
stłumionym głosem do Michaliny, 

Zauważyła, że płoną mu jego ciemne 
oczy. 

Wiedziała dobrze co to oznacza, wszak 
znała gv nie miesiąc i nie dwa. I jeszcze 
przed tem, zanim zarzuciła mu ramiona 
na szyję, całem jej ciałem wstrząsnął 
słodki dreszcz! 

— Pocałuj mnie! — powiedział już 
ustami przy jej ustach. A potem runął 
na nią i oboje zatracili się w dzikiej pie- 
szczocie... 

— Co się z nim stało? Dlaczego pie- 
ścił mnie dziś tak gorąco jak nigdy — 
zastanawia sie Michalina, 


mocnica nakładaczki w f-mie Poznański 
— wykonała 215 procent normy. 

W dziale konfekcji Alina Książek z fir- 
my „Reduta*, wykonała jako podręczna 
205 procent normy, a Józef Marszałek w 
firmie „Wólczanka“ osiągnął 230 procent 
normy. 

Te wynikł małą swoją wymowę, 
świadczą bowiem o wkładzie młodzieży 
w dzieło odbudowy kraju, intensywnej 
pracy nad podniesieniem produkcji. (s) 


Ostrożnie gładzi czarne jego włosy. 
I nagle olśniła ją niespodziewana myśl, 
która uszczęśliwia całe jej jestestwo. 

— A może jednak Tom zakochał się 
we mnie? 

Przez chwilę serce przestało jej bić w 
piersiach. 

— Może się zakochał 
usiłuje myśleć spokojnie. 

— Przecięż i to mogło się przydarzyć! 
Nietylko w kinie i książkach tak bywa, 
że bogaci panowie zakochują się w ta: 
kiej jak cna: prostej dziewczynie z sza- 
rej oficyny czynszowego domu na Czer- 
niakowskiej. Nie tak dawno książe Trę: 
bowelski ożenił się z manicurzystką, A 
onegdaj był ślub pana  Dzikowskiegc, 
właściciela dwóch ogronych kamienic 
przy Alei Jerozolimskiej z ekspedientka 
w firmie „Bracia Jabłońscy". Przecież 
opowiadała jej sklepowa, którą z kolei 
dowiedziała się o tem od praczki, pio- 
rącej panu Dzikowskiemu bieliznę... 

Michalinę ponosi fantazja. 

A czyż ona jest czymś gorszym od tam 
tej manicurzystki, lub ekspedientki? Czy 
jest od nich brzydsza? Może więc i do 
niej uśmiechnie się dobry los i z kopcin- 
szka przemieni ją w strojną księżniczkę. 

Kiedy Michalina zaśnie wreszcie, zmę 
czona burzliwą zmysłowością nocy, śnić 
jej się będą naiwne sentymentalne sny: 
ślubne welony, zielone mirtowe wieńce 
i wielki kościół napełniony tłumem cieka 
wych. 

A pod samym filarem u wejścia stol 
iej matka; ta matka, która iej sie wy: 


we mnie? — 


nie potrafi uczesaćy 


w stylu Ludwika XV — na tle białych 
koronek i czarnych aksamitek upięta by- 
ła lira z włosów, a że w dodatku włosy 
te należały do ślicznej panny Krysi, któ- 
ra sama jest zdolną łódzką fryzierką, 
więc efekt był naprawdę bardzo miły. 
Po konkurencji damskiej przystąpiono 
do konkurencji męskiej. Liste nagrodzo- 
nych zawodników podamy w jutrzej- 
szym numerże, 
Bgr. 


Rocznica R. T. P. D. 


RIT. P.D. — Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci — obchodziło wczoraj 
swoją rocznitę. 

O dzlałalności łódzkiego oddziału tel 
instytucji podaliśmy już pokrótce przed 
kilku dniami, Dla wszechstronniejszego 
zilustrowania pracy tej tak bardzo po- 
trzebnej placówki dorzucić należy kilka 
ogólnych danych. i 

R. T.P. D, istnieje od roku 1919. Po 
pierwszej wojnie świałowej stworzyło w 
Zakopanem Dom Wychowawczy dla sie- 
rot po poległych w walce o Polskę, 

W m. 1945 RPTD wznowiło swą dzia- 
łalność w zmienionych już warunkach. 
Dziś instytucja ta spotka się z prawdzi- 
wym zrozumieniem dla swoich potrzeb. 
Przygarnia pod swoje skrzydła opiekuń- 
cze coraz więcej dzieci opuszczonych, 
stwarzając dla nich żłobki, przedszkola, 
świetlice į domy sierot. Prowadzi szero- 
ką działalność w kierunku umieszczenia 
sierot w rodzinach zastępczych, w środo- 
włskach pewnych pod względem poziomw 
moralnego: 

RTPD ma już dziś 90 oddziałów w róż- 
nych częściach Polski į kilkaset placówek 
wychowawczych, w których wychowują 
się sieroty, półsieroty i dzieci opuszczone. 


Myślą przewodnią całej pracy RTPD 
jest przekonanie, że im więcej dzieci głod- 
nych, brudnych į opuszczonych znajdzie 
dziś schronienie w żłobkach, przedszko- 
lach 1 domach wychowawczych, tym 
mniej trzeba będzie w przyszłości budo- 
wać więzłeń dla przestępców, którzy wy= 
rosną z dzieci pozostawionych bez opieki.. 


rzekła, Kiedy stała się oficjalną utrzy- 
manką Toma Hukana. 

Ona w białej sukni przystępuje do 
matki. k 

— Widzisz mamo potępiłaś mnie zbyt 
pochopnie! U 

— Nie wiedziałam, że jednak twoja 
miłość zwycięży — odpowiada matka i 
obie padają sobie w obięcia... 

A organy grają uroczyście, 
_ Sentymentalny, naiwny sen rwie się 
i Michalina zbudzona otwiera oczy. Za 
uważyła, że Tom nie śpi, A 

Nigdy tego nie robiła, ale w tej 
chwili jest tak bardzo pod wrażeniem 
jego namiętnych pieszczot i tanitego snu, 
że gorącymi wargami dotyka policzka 
kochanka i pyta nieśmiało, 

— Czy kochasz mi 
czkę? 7 

Pytanie to jak gdyby go zaskoczyło. 

Leżąc z szeroko otwartymi oczyma, 
znużony całonocną orgią myślał znowu 
jak zawsze trzeźwymi i realnymi kate- 
goriami. H 

— Czy wlaściwie nie należało mi jesz: 
cze zostać przez poniedziałek w Kalino- 
wie? Byłbym odpoczął trochę na wsi... 
I poflirtował z przemirą Moniką. A tak? 
Jestem po tej rocy zupelnie rozbiły i 
wyczerpany: przeolowałem trochę! — 
ciężko mi będzie wziąć się dziś do książki. 
„Lekko odsuwa od siebie przytuja] 
się do niego Michalinę | puszcza miimo 
uszu jej niedocenione zapytanie: 


(D. e. n) 
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Tajemnica „ogonków” przed sklepami 


Przekupnie ogałacają systematycznie sklepy państwowe i sprze- 
dają nabyte towary na targu 


+ W oknach wystawowych „Gentlema- 
ma" ukazały się zawiadomienia o wyczer- 
paniu większości gatunków. i numerów 0- 
buwia gumowego. Brak jest wysokich 
śniegowców, kaloszy męskich itd. Sklepy 
wyprzedają resztki towarm przeważnie 
małe numery, na które nie ma amatorów. 
Kiedy nadejdzie nowa partia towaru — 
nie wiadomo. 

Bardzo trudno dostać w sklepie pol- 
szewkę. Są gatunki najlichsze i to w bar- 
dzo ograniczonych ilościach, Sklepy PSS 
sprzedają podszewkę tylko tym,, którzy 
kupują materiał na palto, czy ubranie, 

O nabyciu watołiny w sklepie szkoda 
marzyć. Nie ma też dodatków krawiec- 
kich, jak włosianka, podszewka na ręka- 
wy. Brak także nici. 

Czy w ogóle tych rzeczy nie ma w Ło- 
dzi? Ależ skąd — są! Przejdźcie się tylko 
na tzw. „ręczniak*, na Wodny Rynek, czy 
Bazary na Piask a ujrzycie wszystkie 
te artykuły w najlepszych gatankach į naj- 
większym wyborze. Zatrzęsienie towar 
tylko brać! 4 

Więc przede wszystkim — obuwie gu- 
mowe. Jo wyboru i do koloru. Tylko 
ceny inne, niż w sklepach. Kalosze za- 
miast 910 złotych, kosztują tu 1.300 zł 
śniegowce zamiast za 3.100 zł, można tit 
nabyć za 4,000 (z guzikami) lub za 5.506 
zł. z zamkiem błyskawicznym . 

W żadnym, najlepiej nawet zaopatrzo- 
nym, sklepie włókienniczym, nie oglądaliś- 
my tylu gatunków i kolorów kretonu, wel- 
ny, flaneli, co tutaj — na ręku sprzedaw= 
ców. 

A podszewka? — Najwyższe gatunki 
„Bek”, „Minerwa" — czego tylko dusza 
zapragnie. Ceny od 200 do 1.600 złotych 
metr! 

Nasuwa się logiczne pytanie: skąd słę 
to wszystko wzięło? Nad odpowiedzią nie 
trzeba się długo zastanawiać: ze sklepów 
państwowych. 

Tu właśnie znajdujemy wytłumaczenie 
1 przyczynę długich kolejek przed sklepa- 
mi PSS, „Gentlemana” i innych. Tu od- 
najdujemy starych „znajomych“, których 
codziennie widywało się i widuje nadal 
w ogonkach. Bo droga tych ogonkowi- 
SE wiedzie ze sklepu prosto — na ry- 
nek! 

Przez ciągłe, systematyczne wystawa- 
nie w kolejkach, często po kilka osób z 
jednej rodziny, ozałacają sklepy i prze- 
trzymawszy towar aż sklep zupełnie bę- 
dzie świecił pustką — wynoszą go na 
wTęczniak*, aby sprzedać z zarovkiem, 
wynoszącym często niemal tyle, ile cena 

upna. 

W ten sposób właśnie cały towar prze- 
chodzi ze sklepu na targ, aby dostać się 
do rąk konsumenta-robotnika, pracow. 
yzy chłopa po znacznie wyższej ce: 

Lecz nie cały towar na „rę 
pochodzi ze sklepów. Dużoby nożna 
leżć tu rzeczy pochodzacych z krad: 
fabrycznych, Jest bowiem publiczną 
jemnicą, że przekupnie i spekulanci na 
targowiskach utrzymują ścisły kontakt ze 
złodziejami łabrycznymi, którzy dostar- 
czają im kradzionych rzeczy. 

Nie występujemy przeciwko przekup- 
nulom, posiadającym swe stragany i budki 
na targowiskach, opłacającym podatki i 
nabywającym towar na patenty, jak i wla- 
ściciele sklepów. Nie występujemy też 
przeciwko przekupniom sprzedającym w 
tzw. ręcznym handlu swoją używaną gar- 


Andrzej Krzeptowski 

aresztowany na lelenej Górze 

Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w 
Jeleniej Górze aresztował Andrzeja Krzep 
towskiego, zdraicę narodu polskiego, jed- 
nego ze współtwórców komitetu góral- 
skiego i „Gorallenvolku”, 

Aresztowany jest kuzynem zastrzelo- 
nego przez partyzantów polskich Wac- 
ława Krzeptowskiego. 

Zostanie on w najbliższych dniach prze- 
kazany władzom sądowym w. Krakowie. 


derobę, czy też rzeczy używane nabyte 
u kogoś innego. 
Występujemy natomiast 


PRZECIWKO HANDLOWI RZECZAMI 
NOWYMI 


I ten rodzaj liandli, będący niczym innym, 
jak jawną spekułacią I popieraniem kra- 
dzieży A eda piętnujemy jak naj- 
surowiej! 

Handel towarami nowymi nie ma pra- 
wa odbywać się więcej! Od władz doma- 
gamy się prześladowania tego procederu. 


Robotnik chce nabyć produkt państwowy 
po cenach urzędowych. Towar, który wy- 
produkował swymi rękoma chce on kupić 
w cenie odpowiadającej jego zarobkom. 
Na pracy robotnika, na jego krwi i pocie, 
spekulantom nie wolno zarabiać! 

Jeżeli zabroniony będzie handel na tar- 
gowiskach. rzeczami nowymi produkej! 
państwowej, tym samym rozwiązany zos 
stanie problem ogonków. Jeśli towaru nie 


| 


czy pracownik umysłowy będzie mógł po 
pracy swobodnie wejść do każdego skle- 
pu i kupić po urzędowych cenach to, co 


mu jest potrzebne! 

W słusznej naszej -akcji przeciwko 
sprzedaży towaru bez ograniczeń w skle- 
bie PSS  dopięliśmy swego. Już teraz 
tylko pracujący i to raz na miesiąc mozą4 
kupować w tym sklepie. I w tej sprawie 
musimy przeprowadzić słuszny postulat 


będzie można swobodnie zbywać, speku- | klasy pracującej: zabronić sprzedaży no- 
lanci nie będą go wykupywać i robotnik | wych rzeczy na bazarach! (b) 


Cyganie chcą sie os 


jedlić 


na Ziemiach Odzyskanych. - Nie mogą koczować, bo im Kiemcy spalili 
wszystkie wozy, - (14.000 Cyganów zginęło w mordowniach hitlerowskich 


Głośna była elekcja króla cygańskiego 
w r. 1926 na stadionie Wojska Polskiego 
w Warszawie. Uchwałą delegatów cy- 
gańskich wszystkich państw europejskich 
królem cyganów został Rudolf Kwiek, któ» 
ry berło królews odziedziczył po Mi- 
chale Kwieku, bracie swej żony. 

Tegoż dnia na stadionie odbyła się 
wspaniała koronacja królewska 1 odtąd 
Rudolf Kwiek, mimo, iż od tego czasu mi- 
nęło wiele lat i wiele się zmieniło, nie. 
przerwanie pełni swe rządy nad narodem 
cyganńs I. 

Idąc jednak z prądem czaso, Rudolf 
Kwiek zmienił zamorzutnie swój tytuł — 
z „króla“ został prezydentem i teraz jako 
prezydent wszystkich Cyganów na świe- 
cie, opowiada nader interesujące szczezó- 
ły na temat losu Cyganów w czasie okn- 
pacji i zamiarów na przyszłość. 

Prezydent odtwarza martyrologię Cy- 
ganów, którzy byli prześladowani przez 
Niemców na równi z Żydami, 

Alisze „Juden und Zigeunern Eintritt 
verboten“ zabraniały Cyganom, jak i Ży- 
dom wstępu do lokali publicznych. Cy* 


£anów zwożono masowo z całej RAR 
do Generalnej Gubernii, wtrącano ich do 
ghetta łódzkiego. 

Odpowiadając na 
wania się niektórych Cyganów wobec Po- 
laków | wysługiwania się Niemcom. pře- 
zydent Kwiek stwierdza: 

— Zdrajcami byli nie Cyganie polscy, 
lecz zwieziem przez Niemców Cyganie 
nieinieccy, należący przeważnie do grupy 
volksdeutsęnów oraz przedstawiciele Cy- 
ganów rumuńskich i greckich. 

Jak wynika z wyjaśnień prezydenta 
cyzańskiego, do wybuchu wojny na tere- 
nie Polski przebywyało około 284.000 Cy- 
ganów. Dziś pozostało ich zaledwie 170 
tysięcy. Sto czternaście tysięcy, Cyganów 
zginęło w piecach Majdanka, w Oświęci- 
miu, Bucheawaldzie i janych katowniacit 
hitierowskich. 

Dużo Cyganów poszło w 1939 r. na 
wojnę — jak twierdzi ich prezydent. Wie= 
lu też brało udział w ruchu partyzanckim, 
Cyganie złożyli też daninę krwi w Pow- 


so do zacho= 


staniu Warszawskim i w lasach lubelskich | 


w walce z oprawcą hitlerowskim. Popisy- 


Nie zabraknie nam soli 


Pogłoski © podwyżce cen wyssane są „z palca" 


Sól jest artykułem pierwszej potrze- | w większych ośrodkach powiatowych, w 
by, toteż nie dziwnego, że problem „Sol | stadium organizacji znajduje się dalszych 


ny“ interesuje żywo najszersze rz U 
tym bardziej, że ostatnio na tym odcinku 
spekulanci przypuścili ostry atak do kie- 
szeni konsumentów. 

Wydobywamy miesięcznie 30 tysięcy 
ton soli i ilość ta w zupełności może zas 


"| spokoić potrzeby naszego rynku, 


Chodzi tylko o rozprowadzenie tego ar- 
tykułu. Do dnia 1 listopada spółdzielczość 
uruchomiła 274 hurtownie, ti. tyle, ile ist- 
nieje w Polsce powiatów, Poza tym uru- 
chomiono dodatkowo 100 podhurtowni soli 


100 podhurtowni. 

Do końca rb. czynnych będzi 
ju 500 punktów rozsprzedaż 
tem“ nie zamierza bynajmniej t 
przestać, rozprowadzając już 'd 
wagony Soli dziennie. 

Tak więc nabycie soli nie będzie już 
przedstawiało żadnych trudności. Ludność 
będzie mogła nabywać dowolne ilości te- 
go artykulu i to po cenach obecnych, 
wbrew bowiem wszelkim pogłoskom — 
sól nie zdrożeje! 


m po= 
po 72 


Kto przerwał nauke 


bedzie mógł ją dalej kontynuować, korzystając ze spec- 
jalnych udogodnień 


Wojna i długie lata okupacji postawi- 
ły w ciężkim położeniu liczne rzesze mło- 
dzieży, która przerwała naukę i z koniecz- 
tości zajęła się pracą zarobkową. 

1 dlatego też teraz iesteśmy świadka- 
mi, jak na rozmaitych stanowiskach pra- 
cują młodzi ludzie, którzy mają ukończo- 
nych kilka klas szkoły średnief, lecz nie 
mogą się kształcić, ponieważ nie złożyli 
egzaminów maturalnych. 


Pragnąc przyjść z pomocą tym wszyst- 


kim i umożliwić im złożenie egzaminów | 


in eksterno, Ministerstwo Oświaty Posta- 
nowiło wprowadzić dla wszystkich pracu- 
jących młodych ludzi powyżej 21 lat egza- 
miny w trzech terminach. 


Składać oni będą egzaminy w trzech 
„ratach”, co 2 lata każdy. 

Pierwsze obejmować będą język pol- 
ski, historię i łacinę. Następne egzaminy 
— iizykę, matematykę, chemię i astrono- 
mię, ostatnie zaś biologię, geografię, za- 
gadnienia życia społecznego, propedeuty- 
kę filozaili. 

Będzie to więc wielkim udogodnieniem 
dla tych wszystkich, którzy prz 
naukę i obeznie pracują, lecz chcą zo 
czymś w życiu. Mając bowiem dużo cz 
su, będą mogli przygotować się odpowie- 
dnio do egzacsinfw I po złożcn» Ich — 
kontynuować przerwaną naukę. (0) 


wali się znakomitą znajomością terenu | 
umiejętnością omijania Niemców. Pewien 
Cygan, jako łącznik, dokonywał cudów 


zręczności, 
Prezydent 


przechodzi do omawiania 
la Cyganów, które zmieniło 
swój tradycyjny charakter. Cyganie, sita 
rzeczy, przestali być koczownikami, Już 
nie przenoszą się z miejsca na miejsce. 
Do.. nie małą wozów. W okresie wojny 
Niemcy zabrali im, lub spalili wszystkie 
wozy, 

Natura jednak nie pozwała wiełu Cy- 
ganom usiedzieć na miejscu, Wynajmują 
więc wagony towarowe w dyrekcji kolel 
i zamiast, jak dawniej, udekorowanymi 
wozami, podróżują koleją. 

Wśród Cyganów panuje dyscyplina | 
bardzo rzadko prezydent musi uciekać się 
do stosowania kar. Cyganie polscy są Ka- 
tolikami, żyją w monogamii a małżeństwa 
ich są trwałe, 

Przed wojną — jak wyjaśnia prezy 
Ant Kwiek — wieln Cyganów było osia 
dłych. . W- liczbie tej znajdował się nil 
tylko rzemieślnicy I handlarze, ale także 
nauczyciele į lekarze. 

Bardzo ciekawe sąplany na przyszłość 
prezydenta cygańskiego, który, jak każdy 
demokratyczny kierownik rządu, daży do 
poprawy bytu swych współziomków. 

Oto król Kwiek zamierza osiedlić wszy- 
stkich Cyganów na terenie Ziem Odzyś- 
kanych i w sprawie tej złożył już odpo- 
wiedni wniosek do Ministerstwa Złem Od. 
anych. 

Jednocześnie prezydent Kwiek wszezai 
starania o pomoc mat 1ą na osledjenie 
Cyganów, na kupno narzędzi pracy, na 
pierwsze potrzeby. Legendarny skarb 
królewski zaginął w czasie wojny 1 skar- 
blee Cyganów jest w chwili obecne] pr- 
sty. 

Prezydent Rudolf Kwiek stracił w cza 
sie okupacji 16 osób z najbliższej rodziny. 
Dwóch synów. córkę z mężem i wszyst- 
kich wnuków. Mieszkali oni w Warsza: 
wie przy ul. Wolskiej. Podczas Powsta- 
nia Warszawskiego Niemcy oblali baraki 
naftą i podpalili. Wszyscy lokatorzy spło- 
ngli żywcem. 

Teraz prezydent przeprowadza inspek 
cję wszystkich wiekszych skupisk cygań. 
skich i w najbliższych dniach zamierza 
przybyć do Łodzi. Zamierza on przepro. 
wadzić „czys wśród Cyganów, a 
przede ws chea ależć samo- 
zwańczego prezydenta cygańskiego, który 

podszywa sie pod jego nazwisko, (k) « 


obecnego 


Ofiary 
Z okazji imienin dyr. Edmunda Krali« 
kowskiego zł. 2.000 (dwa iące) składa 
Koło Ligi Kobiet przy Zakładach Państwo- 
wych Przemysłu Wetnianégo Nr 3, Tylna 
G na rzecz sierot ju ających pod opie- 
ką Rodzaw RadioweL 12513 


e z 
Ze wspomnień 
bylego akiora 
Ano, proszę państwa, zachciało mi się 
grać w teatrze, Cóż — myś 
należę do tej czwartej w 
cznej w nowej rzeczywistości (niepr 
jąca inteligencja); więc dobrzeby h; 
troszeczkę popracować i tym 
ołrzymać awans o warsiwe wyżej 
teijgencja pracująca). Już od szczeniaka 
coś mnie ciągnęło w kierunku sztuki sce 
nicznej. 
lle razy tylko do naszego miasteczka 
przyjeżdżał cyrk, tyie razy prz dywa- 
łem na wszystkich przedstawieniach 
(oczywiście na gapę) pod namiotem 
Mszytym ze starych prześcieradeł, któ: 
rych zadaniem było imitować nieprzema 
kainy brezent. Kochalem się wtedy w 
pewnej maleńkiej woltyżerce, którą dia 
mnie była najpiękniejszą kobietą świata. 
Ach, co to byla za artystka! Geniusz 
poprostu ukryty, proszę państwa, w cie. 
le cyrkówki. Z gracją i wdziękiem przez 
wiele wieczorów wsadzała swoją uroczą 
główkę w otwartą szeroko paszczę lwa. 
To była sztuka! Cyrk trząsł się od okla- 
sków, a we mnie zamierało serce. Do- 
AE potem dowiedziałem się, przypad: 
owo zresztą, że lew był wypchany co jed 
nak w żadnym wypadku nie dyskredylu- 
je znakomitej artystki. Posylałem iej 


stale kwiaty zrywane w ogrodach sąsia- |“ 


dów, czym byla zawsze ogromnie wzri- 
5zona, 

Któregoś dnia doniesiono mi, że mnie 
zdradza z rudym klownem Din-donem, 
że chodzi na spacery z pogromcą dzikich 
zwierząt oraz, że pożwala się całować 
wszystkim tym, którzy tylko sobie tego 
życzą. Wobec tego przestalem jej posy- 
łać kwiaty, ate mój entuzjazm dla sztuki 
pozostał w sercu zaszcżepiony na za- 
wsze. 

Dlatego też, ostatnio, trochę z nudów, 
a trochę dla emocji postanowiłen zostać 
artystą. W tym celu udałem się do jed- 
nego z teatrów i poprosilem o widzenie 
z dyrektorem. Dyrektor był gruby i wy 
glądał zupelnie jak' dyrektor. Kiedy 
wszedłem do jego gabinetu, nie przery- 
wając dłubania w zębach, zapytał: 

— A pan tu po co? 

— Za artystę — powiadam — chciał 
bym się zgodzić. Pociąg do sceny mam 
1 wogóle. Marzenie, można powiedzieć 
panie dyrektorze, calego mojego życia. 

Dyrektor popatrzył się tia mnie zezem 
i odpowiedział: 

— Hmm... 

Potem załatwiliśmy drobne formal- 
ności i zaraz na drugi dzień kazał mi 
przyjść na przedstawienie. 

— Taki artysta z bożej łaski, jak pan 
— powiedział — bcz próby może grać 
Role panu damy cacy. Palce lizać, 

I rzeczywiście, Rolę otrzymałem głów 
ną. Ulożyli mnie w odpowiedzialnej tru 
mience i postawili na katalalku pośrod- 
ku sceny. Kurtyna poszła w górę. Do 
kola zebrało się różnych pomniejszych 


artystów do naglej anielki i trochę. Pła- | nmmmannmmiimeamnainmimninnmmnmimnu 


CEN-—NY DEKRET 


Góż! Przez ostatnie dwa miesiące 
ceny skakały jak zające. 

Jak konie polne lub jak pchły, 
króciutko mówiąc: w górę szły 
A kiedy szły tak sobie w górę 

w budżetach nam robiły dziurę. 
Uparcie się przeciągał ten 
niemiły dla nas spacer cen. 


Szedł przez kraj cały cen złych pochód. 


robiąc zamachy na nasz dochód. 
Atakowały każdy sklep, 
a same rzadko brały w łeb. 


Często w atakach tych niemądrych 
im pomagały samorządy. 

I zamiast dobry przykład dać, 
usiłowały więcej brać. 


I w stałe weszło już zwyczaje 
zmieniać taryfy na tramwaje 

Na gaz tak samo i na prąd, 

aż wkońcu się w to wtrącił Rząd. 

I huknął pięścią (to nie sekret) 

i przygotował cen-ny dekret. 
Dekret pojawia się w sam czas, 
ostudzi pęd cen i ich gaz. 

Nie będzie więc (należy sądzić) 
zmian różnych taryf samorządzich. 
Bo ceny hędzie w dół pchał nam 
już nie samo-rząd, lecz Rząd sam... 


Jerzy Zajączkowski. 


GRUNT — TO SERCE 


Gdy człowiek idzie ze swą dziewczyną 
koło kwiaciarni wiosną lub latem, 

to ta dziewczyna z niewinną miną, 
prosi by jakie kupić jej kwiaty. 


Wchodzisz, kupujesz, płacisz, wychodzisz 


i bukiet kwiatów dajesz jej w ręce 
bo wiesz, że życie jej tym osłodzisz 
— Grunt to mieć serce. 

Staś lubi wódkę ciągnąć litrami 

i dużo ludzi pije ze Stasiem. 

Na skutek tego bywa czasami, 


że Stasio — mówiąc poprostu — „schla się” 


Stasio niczego ci nie żałuje 

kiedy usiądziesz z nim przy butelce. 
Gdy jesteś smutny, to ci współczuje 
— Grunt to mieć serce. 


Krwawo walczyli Tommies z Niemcami, 


bili ich, tłukli gdzie tylko wlazło. 
Dziś odżywiają ich konserwami 
innym narodom robiąc tym na złość. 
Szkopom się całkiem nieżle powodzi 


i czas upływa im na wyżerce. 3 
Żarcie w nich myśli bojowe rodzi. 


— Grunt to mieć serce. JACR 
WAŁA TYTANOWA 


Historia się powtarza... 


Miał mój znajomy 
garnitur jeden. 

Dziesięć lat chodził 

W nim przez dni siedem, 


Nosił go stale, 
Świątek I piątek. 
(Stąd tej historił 
Właśnie początek.) 


Minęły lata, 
płynęły lata, 
garnitur darł się, 
a on go łatał. 


Gdy mu się tylko 
przetarły spodnie, 
brał je i skracał, 
t było modnie. 


Gdy znów się zdarty 
robił sportowe. 

(Ciął najzwyczajniej 
dolną połowę.) 


I w ten to sposób 
normalne portki 
zmienił powoli 

w chłopięce shortki, 


W końcu, gdy caig Się 

nie trzymał kupy, 

na kartki dostał , 
*wupon. Wykupił. 


Poszedł do krawca 

1 mówi: zbawco! 

Z tego kuponu 

na grzbiet mi spraw co- 


Krawiec mu uszył 
piękne ubranie, 

~ (Grube pieniądze 
zresztą wziął za nie.) 


A gdy się ubrał 

w ubranie wreszcie, 
przez długi okres 
padały deszcze. 


Padały deszcze W 
cztery tygodnie, 

I coraz krótsze 

znów były spodnie, 


Tak się to w życiu 
doczesnym zdarza, 
że się historia ` 
lubi powtarzać.s 
JAN SKORPION. 


FRASZKI 
O BICIU SIĘ Z MYŚLAMI 
Był pewien rzeźnik z Miami 
co z swymi wciąż bił się myślarm, 
Zgon jednak niezbyt miał miły. 
Umarł, bo myśli.go zbiły... 


O GRYZENIU SIĘ Z MIŁOŚCI 
Pewien podeszły amant z Radości 
miał głupi zwyczaj gryźć się z miłości 
Gryzł się tak długie noce i dni, 
aż dostał — zakażenia krwi. 
AAAA Ntan raratannana 


kali okropnie, biadolili i palącymi się |poszczyka małżonka ciągnęło. I znowu |trzymałem i zerwałem się na równeļta niby to moja małżonka, hrabina, mó- 
gromnicami nademną machali. Przy mo- zmuszony byłem zrobić jej uwagę. A nogi. 


jej glowie stala jakaś hrabina, niby ma: oną zbladła i ta reszta artystów też się 
ja małżonka i co rusz gromnica jej się troche zmieszała i najwidoczniej musia- 
przechylała i kapało mi na rzęsy. Mówie | 


więc ja do tej înojej niby malżonki, jak 
mogę najciszej. 


ło ich wzruszyć biedaków, że tak ładnie J 
jswoją rolę odgrywam, bo nic tylko je- | wieka do ziemi żywcem zagrzebać! 
den na drugiego patrzył i mrugał. Ja 
— Trzymaj paniusiu ło śmiertelne | tymczasem spokojnie sobie leżę i cze- 


— Kto umart — mówie — kto? Mo 
że ja? Może ja? Lipa, cholera! 
uda się wam łobuzy niewinnego czło- 


Ledwo to powiedziałem, chryja zrobi- 
ła się jak wielkie nieszczęście. Kurtynę |moja kariera aktorska, a z tym nosem 


wiła do dyrektora: 

— Jak można było takiego człowieka 
angażować? Przecież ło na pierwszy 
rzut oka widać, że pijak! Z takim no. 
SEM... 

Tak to, proszę państwa, skończyła się 


światło prosto -do jasnej cholery, bo |kam, co będzie dalej. Dopiero jak la | raz dwa zapuścił, dyrektor przyleciał ijto nieprawda. Podła insynuacja. Czere 


mnie na rzęsy leci. 


hrabina zaczęła się drzeć „Umarł bieda- 


przy pomocy kilku kopniaków pomógł wony, owszem iest ale to już od uro- 


Odsimęła się troche, ale za chwilę od czek! Nie żyje! Niedluso wo pochowają! mi tylnym wyjściem opuścić przybytek „dzenia, 


nowa to samo. Tak ja strasznie'do nie. |Zakopia do ziemi! Ach! Ach! — nie wy- sztuki, Na odchodnym słvszałem. 


A. Zieliński. 


PO O OO OO PKM MM MMM MA MM AMP 


Łk. K. Sa godnie zakończył lódzki sezon piikarski 


To, czegośmry się spodziewali, to, na 
co w skrytości ducha liczyli najbardziej 
zagorzali zwolennicy i sympatycy ŁKS-u, 
stała się faktem dokonanym. 

ŁKS pokonał śłązaków! 

Tak!!! 

AKS pokonany w Łodzi, stracił wszel- 
kie szansę na zdobycie tytulu mistrzow- 
skiego; Do tego przyczynili się łodzianie, 
właśnie łodzianie,  niedoceniani przez 
wszystkich, a w pojęciu niektórych — do- 
starczyciele punktów. 

Sezon piłkarski w Łodzi zamykamy 
pięknym sukcesem naszego reprezentanta, 
Sukcesem tym ceniiieiszym, że calkowi- 
cie zasłużonym. ŁKS wałczył t zwycię 
żył Nie sugernimy się jednak wynikiem 
meczu, gdyż — z góry musimy to zazna- 
czyć — wygral zespół słabszy technicz= 
nie, mniej wyrównany, lecz bojowy du- 
chem i silny wołą zwycięstwa. Ta wola 
widoczna była w każdym .pocłągnięciu, 
w każdej walce o piłkę. Nie nie zdołało 
graczy ŁKS wytrącić z równowagi, na- 
wet pierwsza stracona bramka! 

ŁKS po raz pierwszy, bodajże, zwrócił 
iwagę na taktykę |... rezultat osiągnął po- 
zytywny. Twierdziliśmy, że atak jest 
zdolny wygrać każdy męcz, o ile tyły nie 
nawalą. Tak się też stało na meczu z 
AKS-em. Do przerwy taktyką ta nie da- 
ła wyraźnych rezultatów. Coś się nie 
kleiło w pomocy i obronie. Widoczny 
"był brak zgrania. Lecz po pauzie, gdy 
linie te zaczęły pracować sprawniej, gdy 
na obronę poszedł Czyżewski, wysuwa- 
ląc Grochowskiego naprzód, byliśniy spo- 
| oe PŁ A La alei o dA ALA 


W EM" 
. Warszawa ZW/SIĘZA 
w turnieju ak damiekim 

W drugim dniu turnieju akademisów 
na zakończenie Tygodnia AZS-n, odbyły 
się dwa spotkania piłki ręcznej, uroznta- 
cone pokazem gimnastycznym. W ra) 
kówce Łódź pokonała Kraków 2:0, zaś 
w koszy awa zwyciężyła 
Kraków 25:16, zdobywając puchar rekto- 
ra Stefanowskiego. 


ŁKS—Concordia10:6 


Mistrz Łodzi, ŁKS, wyskał zdecydo» 
wane zwycięstwo nad Cofeordią. Zawod- 
nicy Piotrkowa są jeszcze surowi, lecz w 
przyszłości pod okiem trenera mogą stać 
się równorzędnymi przeciwnikami dla 
czołowych bokserów Łodzi, 

Techniczne wyniki wynadły następu- 
jąco: w mu Brzózka (C) zwyciężył na 
punkty Olczyka (ŁKS). W koguciej Bo- 
rowski (C) uzyskał walkowerem 2 punk- 
ty z powodu nadwagi Pawlaka (ŁKS) — 
w towarzyskim społkaniu wygrał łodzia- 
nin. W piórkowej Marcinkowski (ŁKS) 
wygrał z Niewiadomtskim (©). W lekkiej 
Bonikowski (ŁK wygrał na punkty z 
Maciejewskim (C). W półśredniej Olejnik 
(ŁKS) miał za przeciwnika Ścibuta (C). 
Walkę uznano za towarzyską, gdyż piotr- 
kowianin miał nadwagę. Dopiero w dru- 
giej rundzie Olejnik wykłada swój reper- 
tuar. W trzecim starciu łodzianin w dal- 
szym ciągu punktuje. Ścibut bliski k.o. 
wytrzymuje | przegrywa na punkty. W 
średniej Rychtelski (ŁKS) poluje na k.o. 
w spotkaniu z Kałużnym. W trzeciej run- 
dzie za uderzenie w kark dyskwalifikują 
Rychtelskiego. W półciężkiej Janicki 
(ŁKS) otrzynuije punkty wałcowerem wo- 
bec braku przeciwnika. W ciężkiej wal- 
czyli Żylis (ŁKS) — Słecki (C). W dru- 
giej rundzie Stock poddał się. 

Ogólny wynik 10:6 dla ŁKS-m 


kojniejsi o wynik. Atak potrafił się zdo- 
być na dalsze dwie bramki i przechylł 
szalę zwycięstwa. 

W łódzkiej drużynie na szeregu po- 
zyciach zanotowaliśmy przesunięcia, które 
uznać trzeba za szczęśliwe. Baran dos- 
konale kierował atakiem. Jego poczyna- 
niom w dużej mierze ma ŁKS do zawdzię 
czenia zwycięstwo. Coprawda, sam nie 
zdobył ani jednej bramki, lecz o dobrej 
grze świadczy nie tylko zdobywanie bra- 
mek. Do jego poziomu dostroili się obań 
sktzydłowi, Sidor i Hogendor, Traf 
chciał, że właśnie na tym meczy bramki 
padały ze strzałów skrzydłowych. Rakor 
wiecki pracowitością swą zasłużył także 
na wyróżnienie. W piątce napastników) 
najsłabszy był Pietrzak, lecz ambicją po- 
krywał braki. Gracz ten winien wyzbyć 
się inklinacji do stosowania tak nieko- 
rzystnej gry górnej. Podawanie pilki na 
chybił-trafił jest tępione nawet w druty- 
nach klas niższych, więc tym bardziej nie 
przystoi graczowi drużyny extra-klasy. 

Jak już zaznaczyliśmy, pomoc } obro- 
na ŁKS-u w pierwszej części zawodów 
nie stanęła za wysokości zadania. Prze- 
ciwnik nie był kryty należycie i to 
do piłki podchodziło dwóch napastników. 
Grano bezładnie į wytwarzano mentlik 
bardzo przykry pod własną bramiką. Atak 
AKS dochodził do głosu i w rezultacie 
zbyt częstego dopuszczania go do strzału 
padły niepotrzebnie dwie braniki, A moż- 
na było tego uniknąć. Błędy w defensy- 
wie były wyraźne. 

Dopiero po pauzie, gdy poźycię obron- 
cy zajął Czyżewski, sytuacja mocno po- 
prawiła się. Krycie było. dokładniejsze, 
obrona Skuteczniejsza. AKS w tej fazie 


gry dążył za wszelką cenę, jeśli już nie 
do zwycięstwa, to w każdym razie do po- 
prawienia wyniku, lecz do strzału już nie 
dopuszczono go. Zawsze w porę nastę- 
powiła interwencja i brak swobody” ru- 
chów I brak czasu powodował, że piłki 
szły przeważnie w ant, względnie odb 
ły się o heroicznie broniących swej bram: 
ki graczy ŁKS-u, 

Wreszcie bramkarz Stycz 
się dobrym i Wiym na swej pozycji 
chociaż -w wybiegach mniej dokładny, 
Kilka jego interwencji | dobrych ustawień 
się do strzału pozwala na wystawienie mu 
dodatniej noty, 

A AKS? 

Jest to naprawdę ironią los, że prze: 
grała drużyna lepsza technicznie, bardziej 
wyrównana I blyskofilwsza. Trudności 
terenowe pkonywala łatwiej, lepiej kom- 
binowała, wybiegł i ziniany pozycjł sto- 
sowała dokładniej, lecz w sumie, Jako ze- 
spół mniej bojowo nastrojony, spotkanie 
przegrała, Ślązacy dali zaskoczyć sig. Pa 
bauzie UE ŁKS-u i zdabycie w pierw- 
szych '15 minutach dalszych dwóch bra- 
mek, zdeprymowały gości 1 od tej pory 
grali nerwowo 1 nic im nie wychodziło: 
Na ogół atak pracował sprawniej i tutal 
najlepszymi byli: lewoskrzydłowy Barań- 
skiti niezwykle pracowity Piątek. Spo- 
dżieja, toskonale obstawiony, nie mógł nic 
zdziałać, Pytel ponad pr ność nie 
pótrafił się wznieść, a najsłabszym był 
prawoskrzydłowy. 

W pomocy Andrzejewski poświęcił się 
całkowicie unieszkodliwieniw Barana, Dá- 
wało to rezultat tylko do pauzy. Po przer- 
wie było jeż gorzej i Baran spod tej p'e- 
czolowitej kontroli potrafił się wyswóbo- 

i PANA 


a 


ński okazał 


Kraków ma dosyć czekania 


Z własnym projektem zorgan zowania lg. wystąpi do PZPR 


Płyną dni ï tygodnie, a sprawa two- 
rzenia digi piłkarskiej jakoś nie rusza z 
martwego punktu i nadal pozostaje tylko 
w sferze projektów. 

Podobno dwa wnioski, jakie oslatnik 
zgłoszono do PZPN, przekazane zostały. 
do rozpatrzenia specjalnej Komisji, która 
jakoś nie kwapi się do wypowiedzenia 
swego sądu. Trzeba czekać, czekać i cze- 
kaén 

Tego czekania okręgi mają już dość: 
Wytwarza się lekki bałaganik. Kluby i 
okręgi nie wiedzą co robić. W takim, na 
przyklad, okręgu dolno-śląskim juź prze- 
prowadza się eliminacje! Na jakiej pod- 
stawie — niewiadomo. 

Pierwszy  zniecierpliwił się. Kraków, 
kolebka ligi przedwojennej. Gród pod- 
wawelski dłużej czekać nie chce i posta- 


Skończyły si 


howił sam wystąpić z inicjatywą, nie o= 
glądając się na PZPN. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Krakowie specjalne posiedzenie, poświę- 
tone sprawie ligi pilkarskie. Przypnsz- 
czać należy, że projekty, zglos 
PZPN. nie znajdą aprobaty obradujących 
i| że nowa jakaś korcepeja ujrzy światło 
dzieńne. Może: będzie bardziej szczęś!i- 
wie pomyślana, może prostą droga, bez 
zawiłych kombinacji, uda się wyłonić 
tych, którzy na ligę zasłnęnią? 

Prawdopodóbnie, projekt krakowski 
też nie będzie doskonały i wzbudzi pew- 
fe zastrzeżenia, dobrze jednak się stał 
że Kraków bliżej zainteresował się spra- 
wą ligi. Może przez to PZPN przyspieszy 
nieco tempo swej pracy? 


a wycieczki! 


PZB może wysłać io Szwecji tylko dwóch przedstawic'el 


Ufarł się u nas zwyczaj, że przy wy- 
jazdach za granicę drużynom sportowym 
towarzyszyła zwykle  niewspóhniernie 
wielka ilość opiekunów, kierowników, 
czyli tak zwanych oficjelów. Rozumie się; 
że koszty przejazdu pokrywane z kasy 
związkowej i te nadmierne wydatki po- 
ważnie niekiedy obciążały kasy związ- 
kowe, 

Prym pod tym względem wiódł Polski 
Związek Bokserski. Znane są przed woj 
wypadki, że liczba takich prowodyrń 
wycieczkowiczów równała sie niemal ii- 


czbie zawodników. Na jednego bokstr 
przypadał jeden opiekum! 

Te niezdrowe stosunki, nawrót do któ- 
rych, zwlaszcza jeśli chodzi o gdy aj 
się zauważyć i obecnie (bo kier 
niemal ci sami ludzie, co przed wolną 
zwróciły uwagę PUWF. Już do Sztoke | 
holmu na mecz międzypaństwowy ze! 
Szwecją wyjedzie tylko dwóch przedsta- 
wiele. Liczba całkowicie wystarczają- 
ca, by zapewnić dostateczną opi 
dnikom i reprezentować boks polski przed 


R 


Szwedzkim Zw. Bokserskimi 


k | 
ę zawo- 


jazi a jego przeboje były bardzo groźne, 
Grą pary obrońców nie byliśmy zaeliwy= 
ceni. Bramkarz, chociaż dobry, nie był 
w stanie przeciwdziałać w tych wypztde 
kach, w których ŁKS zdobył bramki 

Po półgodzinnych targach, gdyż AKS 
nie chciał początkowo grać (wyznaczony 
sędzia nie przybył), drużyny wybiegly na 
boisko, Ceremonialne powitania i uroczy* 
stość jubileuszowa Czyżewskiego (20 lat 
naprawiania pił twa i 50 mecz w bar- 
wach ŁRS-u) zabrały też trochę czasm 
Wreszcie zgodzono się na sędziego pe 
Szperlinga. Sadzimy, że żadna ze strom 
nie może mieć do niego pretensji, Ponie- 
waż rozpoczęto grę w bardzo szybkim 
tempie i to dość ostrą, p. Szperling, wi- 
dząc na co się zanosi, interweniował w 
każdym naidrobuiejszym nawet wypadku. 
1 dobrze zrobił. Interwencje te ostiidziły 
mieco obustronne temperamenty i gra po- 
toczyła się normalnie. 

AKS zdobył pierwszą bramkę przea 
Barańskiego” który wykorzystał rażący 
błąd obrony ŁKS-=n Łodzianie nie zde- 
prymowani tym, odpowiedzieli dwoma 
bramkami. Radość, jaka z tego powódn 
powstała na widowni, zgasiła wyrównu= 
jaca branika, uzyskana przez Piątka dla 
AKS-u. 

Po pauzie ŁKS energicznie atakował 
i dwie dalsze bramki są rezultatem tych 
acy nie skapitulowali 1 
yit do rewanźn. Lecz teraz natrafilt 
na przeszkodę niemożliwą do obejścia. 
To jubilat, Czyżewski, być ostoją całej 
delensywy. Sam grał znakomicie i kic- 
rował innymi, przyczyniając się walnie do 
ięstwa swej drużyny. Zniesiono go 
za tó na rękach z boisk 

Bramki dla ŁKS-u zdobyli Sidor ìi Ho- 
gendorf po dwie, a dla AKS=n Barański 
1 Piątek. Publiczności około 10 tysięcye 


warta—Polonia 

Drugi mecz o mistrzostwo Polski, ro- 
zegrany w stolicy między Polonią i Wiar- 
tą, zakończył się wynikiem remisowym. 
Bramki dla zespołu poznańskiego strze« 
lli: Podeszwa oraz Gendera, zaś dla 
ch oba goale były dzielem Szu- 


larza. 


Zawody prowadził p. Kowalski z 
Łodzi. 
Obecna tabelka rozgrywek wygląda 
następująco: 
Gier Pkt St, bram 
Polonia 5 7 15:8 
Warta 4 6 16:17 
EKS 5 4 16:22 
AKS 4 ? 10:10 


e 
Piłka reczna 
w miętzyszkolnych zawodach 
W sali YMCA odbyły się międzyszkol- 
ne zawody piiki rę; . W sialkówce gi- 
mtazjum Skrzypkowskiej wygrało z gim- 
nazjum im. Szcz: j 2: 
męskiej gimn. Im. 
ole Handlowa 
gimn. im, Že- 
Szkołę Handlową 


Żęrom 


0, W koszykówce męs 
romskiego pokonało M. 
iig 

| MNA 


DRAW PAYNE IANA 
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n OSZC ET OTEWETT O ZPO TEZ POI W 


Dokąd dziś pójdziemy mmumu OGŁOSZENIA DROBNE mmm 


PANSTWOWY TEATR W. P. Jaracza 27 
Dziś | dni nasiępsych komedia polityczna 
Tuliusza U.nyna Niemcewicza „Powrót Posła”, 
TEATR KAMEBALNY D, 2. 
gra ostatni tydzień „Major Barbara”. Począ- 
tek o godz. 19. 
TEATR TUR. 11-go Listopada 2 
Dziś 1 dni vartepnych pema życia, 
mdzięku | humoru komedia |. Blizłóskiega 
„Pan Damnzy™ w lublleuszowej obszdzie 
x Aleksandiem Ze!werowiczem w roll tytu- 
lowej. 
TEATR KOMEDII M""YCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś próba generalna, Tutro 19 X! promie- 
za operetki F. Lehara „MIŁOŚĆ CYGANSKA". 
TEATA „GCEG" 
Poludntowe 1 


„Przez dziurke od klucza” x Dymszą i Glo. 
rasińskim, Początek « 19.30, 8812 


TEATR „SYRENA”, Traugutta I 


Dziś | codziennie komedia muzyczna pló- 
to Z. Gozdawy i W stępnfa p. t. MOJA ŻONA 


PENELOPA”. Udział biora: Maria Bielicka, 
Zygmunt Chmielewski, Marton Dabrowski, 
Edward Dziewoński, Steteia Górska, Stefanio 
Grodzieńska, Reaina Crabowska. Irena 
Matkiewicz, Wacław Jankowski, Wacław Ku- 
charski Kazimierz Pawłowski, Jerzy Pichel- 
ski | Steton Witas. 

Ponzatek przedstawień o qodzinie 1930 

Kasa czyna od godz. 10 do 13 1 od 16, 
"Tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII M'ZYCZNEJ „LUTNIA” 


Dziś próba generalna. Teatr nieczynny. 
Jutro, winrek 18 XI, o qedz. 19 premiera 
operetki F. Lehara „MIŁOŚĆ CYGAŃSRA”, 
która grewana była jako opera komiczna w 
naiglośnie'rzych teatrach świata 1 nie scho- 
dzila latami całymi z repertuaru. 


COUI A OPONA 
KINA 


POLONIA (Plotrknwskr- 67) = „Wiolki 
przełom”. i 

WISŁĄ (Przejazd 1) — „Nasz okręt". 

ADRIA (Główna) — 15-letni kapitan”. 

TATRY (Slenklewicza 40) — Skarb rodzi- 
ay Goupi”, 

GDYNIA (Przejazd 2) — „Samotny żagiel”. 

TEC7A (Piotrkowska 108) — „Tyran”, 


BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Nasz okręt" 


HEL (Legionów 2/4) — „Stmotny żaqlel”, 

STYLOWY (Kilińskiego 124) — „Gdy Ma- 
Belon”. 

WŁÓKNIARZ (Zawadzka 
wesele”, 

ROBOTNIK (Kilińskiego 
wieltiaf przygody”. 
PRZEDWIOŚNIE 
„15-iatni kapitan”. 

RECORD (Rzgowska 2) — „Nieuchwytny 
Smi'h" x 


16) — „Ciche 
178) — „Dzień 


(Żeromskiego 74—76) 


BAIRWA (Franciszkańska 31) —  „Nie- 
bo iest dla was” 
WOTVNOŚĆ  (Napiórkowskiego 16 — 


40 krasu dragi", 

ROMA (Rzgowska 84) — „Dzisiaj I zaw- 
sze”. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) — „Dorożkarz 
Nr 13” 
ŚWIT (Bałucki Rynek 5) „Zwariowane lot- 
alsko”. 


M Lekarze MNu 


Dr med. HERDEB STANISŁAW — 
skóry | 
Gdańska 46 m 7. Tel. 212-€2. 


choroby 
wnneryczne przyjmuje od 3—6. ul. 
7950 


EXPRESS ILUSTR 


iii Zcofiarowanie pracy mim 


POTRZEBNI czeladnicy I szwaczki do szwal- 
mi męskiej. Zgłaszać sią zaraz. Zaklad Kra- 
wiecki, Rzgowska 104, |. Stratyński, 9939 


Dr t BÓŻYCKI, specjalista chcrób kobie. 
cych i akuszerii uL Legionów 9, tel. 166 29, 
prz jmuje 1—6. 
| LEKARZ DENTYSTA Tadeusz Mintz. Leczenie 
chorób zębów, jamy ustnej, zęby” sztuczne, 
Poludniowa Ni 46, Przyjmuje. Teleton 208.91. 


7881 


8918 


Dr ZIOMKOWSKI 3 Słerpnia 2 weneryczne, 
skéiae. 9—12, 5—7. 


7877 


Di ZOFIA SKONIECZEA, lekarz szpilala Ko: 
chanówka. Spec chrćb nerwowycł przyjmuje 
4—6, Piotrkowska 16. Leczenie elektrowstrzą- 
sowo, 


| Dr MIRSKI, choroby koblece, Żeromskiego 37 


8018 


tel. 257.23, 9833 


tel, 
Dr med B, TOŁCZYŃSKI, specjalista chorób 
uszu, nesa i gardła. Sienkiewicza 37, przyj- 


Dr UENCZEWSKI 


"AKUSZLRKA 


Fi ŁOZA EMIL, specjalis'z w chorobach skór. 
ysu, woneryczaych przyjmuj» od 12—2. 6—8 
179.56. Sienkiewicza 34. 7885 


muje codziennie od 1—3 I od 4—6. 9652 


Di KCWALCZYK JERZY. Choroby skórne | 


weneryczne. przyjmuje Żeromskiego 41 — I, 
3:-6 Tel 150.53 7883 


Dr TADEUSZ GHĘCIŃSKI, asystent, szpitala 


skórno-wenerycznego św. Marii Magdaleny, 
przyjmuje 4—6, Piotrkowska 157, tel, 203.11. 
9400 

Di AEICHER Specjalista chorób weneiycz. 
Sych. Poludniewa 26, przyj, 2—5. 8076 
choroby kobiece f aku- 
seria. obecnie bċdż, ul. Sienkiewicza 51, 
godz. 3 — 7 tel 181 7884 
ŁAGOWSKA [IRENA abitu- 

nontka Warszawskiej Kliniki prc! Gtomadz 
kiego przyjmuje Zachodnia 52. Teleton 151-76 


AKUSZEREA Wojtosiowicz, abiturientka War 


nzawskie| Kliniki profesora 
przyjmuje — Pomorska 43. 


Gromadzklege 
8618 


m Kupno — sprzedaż Wn 


PŁYTY PATEFONOWE — stare kupujemy. 


Nadeszły najnowsze p.zoboje. Andrzeja 30. 

9487 
ŚWIĄTECZNE karty, bilsciki, bibulka koloro- 
wa, cellofan, makatki, -alendarze, ceny hut- 
luwe, poleca: „Skladnica Butowa” Łódź 
Plotrkowska 69, tetefon 118-60.. Prowincja za- 
llczenlw. č 9298 
DOM MEBLOWY. P>leco nallaniej le biu. 
towe sypialnie, ełołrwe. gabinety, kuchnie, 
łapczany. letaki, stoty krzesła, duży wy- 
bór. Obstuga tachiwa. Dom Meblowy Łódź, 
Piot:kowska 154, tel. 202.84. 8484a 
ŁÓŻKI polowe. kle:zczyny, krzesla, łyżki 


walki, pałki, Południowa 56 — ceny hurtowe 
8511 


BUKIŁCIARKI zdolne potrzebne. Zgłoszenia: 
Związek Ogrodniczy, Piotrkowska 80. 9940 


m Zagubione dokumenty mm 


SKRADZIONO damski portfel czerwony orsz 
kartę rozpoznawczą, akt ślubny, metrycz- 
kę dzleciunq I różne fotogralie na nazwi- 
sko Nowak Danuta, Zachodnia 52—11, 9921 
ZAGURIONO polcówkę leg. Zw. Przeważnie 
tów Funnych kwity z Urzędu Skarbowego 
na nazwisko Ławniczak Władysław, ul. Wa- 
tyńsk.go 10. Zwrot dokumentów. za wyna- 
niom 9576 
ZGUBIONO 2 leg. tramwajowe na nazwisko 
Białkowski Jan, Abramowskiego 14—31. 


9923 
ZGUBIONO dnia 16, KI 5 kar żywnościo: 
wych na listopad na nazwisko Galińs: 
Kaina Ni. 5. Zwiot za wynagrodzeniem, 
Ca EE ent: E OOE: 
UNIEWAŻNIA SIĘ skradzioną karię rozpo. 
znawczą, zaświadczenis opinil na nazwisko 
Sobieraj Leonard, zamieszkały w Łodzi, u. 
Milionowa Nr. 235, sł 9912 
ZAGUBIONO dekret kolejowy na nazwisko 
$iusgrek Jóżei, Zduńska Wola, Mickiewisza 
Ry L+ MMK al 9913 
ZAGUBIONO dowód tożsamości konia na na- 
awisko Pietrzkowski Jan, wieś Wodzinek, 
gm. Kruszów. 9914 
ZNGUBIONO poritel z dokumentami,  ksią- 
żeczką wojskową, zaświadczenie = RKU Łódź, 
dowód repatriacyjny. łaskawego znalazcą 
Proszę o zwrócenie mi dokumentów za wy- 
nagrodzoniom, Marciniak Leon, Łódź, Wój- 
towska 23—8, 9915 
ZGUBIONO trzy kariki żywnościowe I kat. 
na m-c listopad na nazwisko Tomczyk Ste- 
fanla, Krystyna i Karpow Anastazja, zom, 
Famlonna 7. Zwrot za wynagrodzeniem, 9916 
SERADZIONO dnia 14 XI 1946 r, portfel z do- 
kumentami, palcówką, dowód kolejowy, le- 
gitymację tramwajową I d--~ kwity, węglo= 
we na nazwisko Bajor Stanfsław, Wapian- 
na 24. y 9317 
ZAGUBIONO leritymacją PKP na nażwi- 
sko Pletrasik Czesław, Lublinek 91. _ 9918 
UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację ZZ, 
leg. partyjna, metrykę urodzenia na nazwi- 
sko Nowak Michał, Szopena 42. 9919 
SKRADZIONO, leqltymację "uczniowską na 
nazwisko Firyn Halina, Rembielińskiego 21 
m. 2. Znalazcę proszę » zwrot, 9920 


iii Poszukiwanie rodzin mu 
| Za ACE Ca 2 


KTOKOLWIEK wie o losie Zygmunta Kałurzel 
przebywającego w Gross-Rosen blok 6 
Nr. 88250 proszony jest o powiadomienie ro- 


SREBRO w każdej ilości I w każdej postaci | Czlców. Pograniczna 14. Józet Kałurzel. 9924 
kupuje fram B. Kontor i H. Zellńska, Łódź, 
Grund Hotel, Piotrkowska 72. 9625 | UMM Nauk a MAMANM 


vurig szpu maszynę. Pośrednictwo pożąda- 
ne, Zgłoszenia: Sampolski, ul. Stalina 30—3. 


__ 9095 
ARKI nowe kupuja piecqc najwyższe 
ceny Okazja”, Kilińskiego 47. 9937 


FOTOAPARAT, zegarek, brylanty, złom srebr- 
ny t złoty, znaczki filate'istyczne kupisz — 
sprzedasz najkorzystniej w „Okazji”, Kitá- 
sklego 47, 9908 


me Różne lim 


MUZA (Ruda Pabianicka) — „Srebrna 
flota”. CEROWNIA artystyczna przyjmie wszelkie 
OŚWIATOWY NM ma rKopernika 8) — | ublory do teperacji podnoszenie oczek szyb 


nieczynny z powatu remon. 
YET 28 LEO EEA E DYK DEE TT 


OGŁOSZENIE 
Zakład Oczyszczania Miasta zakupi: 


ko — tachowo. Szolinowa, Plotrkowska 30 
8771 


PRACOWNIA kożuszków zckopiańskich przyj 
| ule wszelkie roboty. Łódź, Piłsudskiego 50 


10. W pielto_ front 8370 


1) 1 prostownik do ładowania akumula: | RADIOODBIORNIKI = wapiowy F wyBła Z 


torów do 40 volt 


2) 1 kompresor do pompowania opon 
12—15 atm. 


3) 20 tarczy-telg. 
rów. 8). 


Zgłoszenia należy kierować do Zakładu 
Oczyszczania Miasta Łódź, ul. Łagiewnicka 
Ni. 63, 


Łódź, dnia 15 listopada 1946 roku. 
Zakłed Oczyszczania Miasta 


rozm. 975—20 (otwo- 


REDAKTOR NACZELNY: K, BOGUSŁAWSKI 
D—011620 


tanlo, Porady, sprawdzanie radioodbiorników 


bezpłatnie. Firma S. Eotalczyk, Plottkowska 
228 le 298.14. 8869 
ZDJĘCIA legitymacy(ne, amatorskie wykonu. 
le w tym samym dniu, Legionów 1 8772 
WAPZAWIAM bez sadu wszelkiego 
tódzaju uszkodzoną garderobę, Łódź, Śród- 
miejska 29 m 2. 9008 
PLISOWANIE, solzjki i dekatyzowanie, Na 


ządanie przykrawamy solejki, Południowa 23, 
9990 


Adres, Redakci 1 Administracji 


Łódź, Piotrkowska 102a. 


UDZIELAM lekcji jęz, angielskiego w godzi- 
nacz wieczornych, Piotrkowska 81 m. 36. 
8941 


Jon NoE A yo wj S owsa ry | 
OGŁOSZENIŁ 


Zarząd Miejski w Lodzi, Dział Techniczny 
lddzał Budowlany ogłasza przełarg nieograni. 
czony na roboty, murarskie obowiązujący w cą. 
gu okresu 6.cfi miesięcy od dnia zatwierdzenia 
przetargu. 

Buiższych informacji udzieta się w Oddziale 
Budowlanym (ul. Piotrkowska 64. II piętro, po- 
kój 118), gdzie są także do nabycia formularze 
ofertowe, U 

Termn składana ofert usływa z dniem 25 
Istopada 1946 roku o godz. TO-ej rano. Otwar. 
cie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 
13-ej c 

Zarząd Miejski zastrzega soble prawo do. 
wo!nego wyboru oferentów hez wzgędu na Wys 
sokość cen względnie mieprzyjęcie żadnej 0. 
ferty, to znaczy uznama, że przetarg nie dal 
wyniku bez podania powodów. 

Wadium. w wysokości 5000 zł. należy stła. 
dać w Kasie M'eskiej ul, Rcosevella Nr 15, a 
kwit załączyć do oferty. 

Łódź, dnia 15 listopada 1916 roku. 
ZARZĄD MIEJŚKI W ŁODZI 


Nr 302 
Program radiowy na dziś 


11,57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej 
w Krakowe. 12.05 Aud, dla świellic robotnicz. 
1235 „5 minut poezji”, 12.40 Koncert pleśni 
13.00 Muzyka obiadowa, 14.00 (z Łodzi) Pog. 
Ligi Kobet w opr. H. Ciehockiej pt. „Rola ko. 
biety w planie 8_ietnim”, 14.10 (z Łodzi) Skrzyn 
ka radiolechniczna w oprac. inż, B. Klmaszew. 
skiego. 14:15 Utwory Franc. Liszta z plyt 
14.40 (z Łodzi) Kronka i komunikaty, 14,45 (z 
Łodzi) Koncert reklamowy, 15.00 Aud, dla dz.e. 
ci „Wszystkiego po trochu" 15.20 Portrety 
dzałaczy 15.35 Utwory skrzypcowe w wyk. L 
Kmitowej; 1550 Skrzynka ogólna; 16.00 „Przy 
glosnku”* 1605 Dziennik; 1630 „Spiewajmy 
piosenki" — aud. B. Rutkowskiego; 16.50 Ż 
życa kulturalnego; 17.00 Aud, dla mlad 
17.15 Koncert rozrywkowy, 17.55 „Na Ziem 
Odzyskanych” 18,15 (z Łodzi Z cyk: 
ty pisarzy” — „Paweł Hu'ka-Laskowski” 
pracowamiu M. Piecha'a. 1880 „Natka przy 
głośniku”; 19.00 (z Łodzi) Z m'%rofonem po 
świełiiczch — reportaż dźwiękowy z F-my 
„Tempo*; 19.15, (z Lodzi) Pog LRR w opr. J. 
G rskiego; 19.25 Pleśni współczesnych kompo. 
zylorów oolskch wyk. H. Dudicz.Latoszewska 
— sopran, C. Izygrymówna — kontra, przy 
fortep. K. Bacewicz .19.50 (z Łodzi) 0 planie 

` red. K. Turkiewicza, 


zasu i myśi wybrane. 2001 
Dziennik. „Dawna muzyka” — aud. st 
mtz; 21.00 Słuchowisko, 21.25 (z Łodzi) „Dwie 
antyniemiockie bajki H. Sienkiewicza” — tel, 


Boi. Busiakiewicza. 21.35 Pog. sportowa. 21.45 
Kwadrans prozy; 22:00 „Odhudowujemy War. 
strwę” 22.15 (z Łodzi) Koncert życzeń, 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika; 23.20 Progra 
na jutro. 28.30 (z Łodzi) Zakończenie audycji 
i Hymn do 23.32, 


List do Rzdakcji 


Warszawianie się skarżą 


że zostali pokrzywdzeni w Shr:w.o 

przydziału mobi poniemieckich 

W związku ze składniem zgłoszeń w 
Okręgowych Urzędach Likwidacyjnych o 
nabywanie na własność tak zwanych me- 
bli poniemieckich, uważam za konieczne 
poruszyć opinię publiczną oraz zwrócić 
uwagę czynników kompetentnych na wye 
bitnie niesprawiedliwe potraktowanie War 
szawiaków, którzy wskutęk smutnych 10- 
sów wojennych utracili Całkowite swe 
miemie. 

O ile w stosunku do b. uczestników. 
walki zbrojnej, wdów po nich, osadników 
repatriantów władze zajęły stanowisko, 
należy się im pewien ekwiwalent w po- 
staci bezpłatnego przydziału mebli ponis= 
miecxich — o tyle Warszawiacy zostal 
pokrzywdzeni, A wszak nie mieli oni moż- 
ności zabrania nawet części swego dobyte 
ku, wychodzili bowiem z Warszawy; 
względnie z obozu w Pruszkowie, ogolo 
ceni nawet z garderoby. 

W swoim czasie wezwano wszystkich 
obywateli, którzy ponieśli szkody wojene 
ne, do składania zeznań o wysokości tych 
strat. Obecnie — niestety — gdy chodzł 
o przyznanie mebli poniemieckich, nie blz. 
rze się tych strat byłych mieszkańców 
Warszawy w ogóle pod uwagę. 

Nie mam na myśli kupców, ani też 
JE ieli wolmych zawodów — cl 
zarabiają nieźle i radzą sobie niezgorzeł: 
Alo co ma począć robotnik, czy urzędnik 
— pyły Warszawiak, gdy mu O. U. L. kas 
że zapłacić za umeblowanie poniemieckie 
kilkadziesiąt tysięcy złotych? 

Rozumiem. że Państwo jest w trudnych 
warunkach, że jest wiele potrzeb, a mała 
środków na ich zaspokojenie, Krzywda je: 
dnak, jaka w danym wypadku spotyka 
byłych mieszkzńców Warszawy. jest zhyt 
jaskrawa, aby mogła być pominięta mil 
czeniem. 

Dla tych wszystkich co w żmudnyn. 
codziennym wysiłku zdobywają skromny 
kawałek chleba, co tworzą z poświęceniem 
podwaliny pod lepszą przyszłość naszego 
kraju — a których los tak fatalnie i ponad 
wszelką miarę skrzywdził — dla byłych 
mieszkańców Warszawy — musi się zna: 
leźć inny sposób załatwienia sprawy: 

albo bezpłatne przyznanie im mebli Pos 
niemieckich 

albo też. zastosowanie przystępnych 
spłat ratalnych. 


Warszawianta. 


Teetony: 129-13, 137.47 


Redaktor przyjmnie codziennie od godz 15—18. tel. 112.60 


Wydawca Spółdzielnia Wviawniszą 
„EXPRESS HUSTROWAWY" 
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